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Jesteśmy zawsze z Wami — 
i w zlej i dobrej chwili! Jesteś 
my, gdy radość powszechna 
rozpiera piersi, i wtedy — a to 
jest najczęściej, niestety — 
dy dzień szary troskami cią 
y ku ziemi. Jesteśmy zawsze! 
Wspólnota nasza ma już za 
sobą niemal siedmioletnia tra 
dycję. Poznaliśmy się dobrze 
i dobrze nam ze sobą. Ź tej wła 
śnie wspólnoty wynikaio prze 
świadczenie — z kół czytelni- 
czych dotarło ono do nas — 
że stanowimy wielką Rodzinę 
Czytelniczą, która darzy się 
miłością, szacunkiem i zaufa- 


niem. 3 
[poco przypominać fakty A E 


tak dobrze wszystkim znane, 
gdy wystarczy od serca zło- 
żyć życzenia, okraszone od- 
wieczne zawołaniem: „Weso 
łych $wiąt!”... A jednak trze- 
ba! 

Trzeba, bo przeżywamy cza 
sy tak niezwykłe, lata mkną, 
jak dni, a przecie jeden dzień 
niespokojny srarczy za dzie- 
siątki lat błogich i cichych. Ja 
kiś huragan szaleje nad świa- 
tem i wszystkie złe moce roz- 
petal! Jakaś zawierucha miał 
kim pyłem sypie nam w oczy 
i potępieńczym jazgolem na: 
pelnia uszy, że nie widać ani 
przed sobą, ani za sobą, nie sły 
chać nic, coby wśród burzy 
nieciło nadzieję.» 
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Takie jest prawo naszej Ra- 


dziny Czytelniczej! K 
Niech temi słowami, które 
! nas wszystkich zespolą, będzie 
| nadzieja — nadzieja, że b 
! dzie lepiej! Że może już jutra 
odrodzi się Świat, zrzuci z sie 
bie podłe brzemię Stl, 
zmobilizuje bezrobocie do pra 
cy i wszystkim nam pozwoli 
cieszyć się największym dae' 
rem — życiem! 
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Piękny przykład polskiego malarstwa reli 


ijnego — środkowa część 


tyku z kościo- 


łą w Bodzentynie. Nieznany Ea hl szkoły krakowskiej. Rok 1520. 


Więc trzeba wspomnieć na- 
szą wspólnotę, by życzenie 
„Wesołych Świąt“ nie za- 
brzmiało, jak- urągowisko 
choć przecie z serca wyszło, 
lecz przed sobą znalazło od- 
męty łarby drukarskiej i jak 
że obojętne płachty papieru... 

Swięta, u wrót których dziś 
stajemy, są świętami milości. 

czucie to, a jest ono najwięk 
szym skarbem świata, co się 
ani w złoto nie przeiopi, ani 
złotem go nie kupisz — splata 
rodziny i całe społeczeństwa 
łączy w potężną całość, 

„Miłość zwołuje nas do sta 
łów wigilijnych i najpiękniej 
szemi darzy nasirojami. Mają 


one tę przecudowną moe, że 
dzień burziiwy potrafią rozsło 
necznić, zmarszczki wygla- 
dzić na czole. Ciężar przestaje 
przygniatać i wesoło . robi się 
na duszy. 

Święta te — to święta rodzi 
ny. Pozwółcie więc, Najmilsi. 
że w tej właśnie chwili, gdy 
się cieszyć będziecie miłością, 
przypomnimy Wam Rodzinę 
Czytelniczą. Wielką, po całej 
Polsce rozsiadłą, > a także 
wśród obcych, za rubieżami 
Rzplitej tułającą się. I ona bie 
rze udział w dzisiejszem świę 
cie. 

Skoro . jęstećmy łącznikami 
między, Wami, posłuchajcie, 


co Wam od serca, a przez na- 
sze usta chce powiedzieć, by 
tę wspólnotę pogłębić. 

Niech jej słowa dotrą do 
wszystkich! I niewątpliwie do 
trą! Inaczej być nie może! 
Niech zawędrują do izb robot 
niczych, warsztatów rzemieśl- 
niczych, do chat wieśniaczych, 
do pokojów zamożnych —- 
wszędzie! Niech przemówią 
do tych, co zasiądą przy sutym 
stole, i do tych, którym chleb 
powszedni będzie świątecz- 
nem daniem. Co radować bę- 
dą oczy choinką i co to drzew 
ko podglądać będą przez okno. 
gdy rozjarzy się od świeczek 
— u obcyc 


Długie miesiące udręk od- 
zwyczajały nas od nadziei — 
lecz powiedzcie: Co nam zostą 
nie, gdy stracimy nadzieję?! 
Nie trzeba dziś o tem myśleć! 
Wierzymy, że będzie lepiej į 
tę wiarę oddajemy dziś Wam 
w świątecznym ubominku. Z 
wiarą i nadzieją imieniem cê- 
łej' Rodziny Czytelniczej ży- 
czymy Wam g 

WESOŁYCH ŚWIĄT! 

Jeśli wiary Wam zabraknie, 
gdy nadzieja ucieknie za siod 
mą górę i siódmą rzekę, za- 
wrócimy ją z drogi utysiącz- 
nionem sercem Rodziny Czy- 
telniczej. | 


Jesteśmy zawsze z Wami — 
i w złej i dobrej chwili! W ta 
kiej właśnie chwili, którą los 
nas obdarza, przyjmijcie rów 
nież od całej Redakcji życze 
nia najserdeczniejsze 


WESOŁYCH ŚWIĄT! 
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Wigilje 


stolicy świata i chacie łowickiego gospodarza 


Wigilję r. 1913 spędzaliśmy 
w cudownych nastrojach w 
Paryżu. Naprzód zebraliśmy 
się w kilkunastu — wszyscy 
należeliśmy do Fiłarecji i do 
Związku Walki Czynnej — w 
oddzielnej sali pewnej małej 
restauracyjki na bulwarze Si. 
Germain, gdzie przy skom- 
nie nakrytych stołach przeła- 
maliśmy się opłatkiem, a po- 
tem wyszliśmy "ra" ulic" sza- 
leć, jak co dka szaleje cały 
Paryż w noc Noelu. Wszyscy 
byliśmy młodzi i z ufnością i 
wiarą patrzyliśmy w przysz- 
łość. Gdy przy opłatku składa 
liśmy sobie życzenia, by jak 
najprędzej stanąć w szeregu i 
chwycić za broń w.walce o 


wolność Polski, może nikt z| k 


nas nie zdawał sobie w rzeczy 
wistości sprawy, że życzenia 
nasze już bardzo szybko się 
urzeczywistnią. Nikt z nas o 
tem nie myślał, że w tem gro- 
nie, w którem zebraliśmy się 
tego wieczora, nie zbierzemy 
się już nigdy i że była to na 
szereg ląt ostatnia nasza wi- 
gilja w Paryżu. 

Walka o wolność Polski za- 
częła się jednak dla mnie i dla 
kilku moich przyjaciół, jak 
wogóle dłu wieluset tysięcy 
Polaków, w sposób nad wyraz 
bolesny: w obcym mundurze 
i pod obcym sztandarem. Ja i 
dwóch kolegów z Paryża po 
serdeczuetm pożegnamiu, gdyś 
my się rozjeżdżali na waka- 
cje, spotkaliśmy się znowu w 
7-mym otia pulku pru 
skich grenadjerów, Pulk ten 
uznany był za jeden z najlep 
szych w całej armji, brał 
przeto udział we wszystkich 
najcięższych bojach pierwsze 
fo okresu wojny, naprzód we 

rancji, a potem przeniesio- 
ny do Królestwa, w wielkich 
i krwawych bitwach pod Ło- 


dzią 1 Łowiczem. 


Jakże inaczej wyglądała 
wojua powszechna, o którą 
modliliśuy się w Księgach 
Piegrzymstwa i Narodu Pol- 
skiego Mickiewicza, niż nasze 
marzenia, jakże daleko odbie 
gla od nich rzeczywistość. Pru 
ska potęga ni nas, 
trruwłalny jej pochód od 
zwycięstwa do zwycięstwa, 
rzedstiawiał nam ją, jaką si- 
ę złą, ale której nikt i nic się 
nie oprze. Przygnębienie nas 
ogarnialo, gdyśmy o tem szep 
tali, bo przecież dobrze rozu- 
mieliśmy, ze pokój, podykto- 
wany przez zwycięską pruską 
Rok ę, nie będzie zbawieniem 
a Polski. W dodatku, gdyś- 
my walczyli na froncie Íran- 
cuskim, choć nadsłuchiwalió- 
my, jak najpilniej, nie mieliś 
my żadnych politycznych wie 
ści z kraju, a szczególnie żad- 
nych wiadomości o Komendan 
cie Piłsudskim i o Legjonach. 
© których wiedzieliśmy, żę 
miaiy powstać i pójść w bój | 
od przewodem Polskiego | 
ria. Dopiero podczas bitwy | 
pod Łowiczem  dowiedzieliś- 
my się, że są i walczą — ale| 
nic poza tem. 
Walki pod łowiczem i Ło- | 
dzią zakończyły się jakoś na] 
krótko przed Bożem Narodze | 
niem 1914 r. Nasz pułk roz 
kwaterował się na odpoczy: 
nek w księżackiej wiosce, któ 
rej nazwy już nie pamiętam. 
W dobaych grenadjerskich 
ulkach pruskich byi naogół 
uuży procent Polaków, ale w 
naszej koinpanji ałużyło nas 
tylko trzech, kolegów z Pary 
ża. Postanowiliśmy wieczór 
wigilijny spędzić razem, naco 
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łatwo uzyskaliśmy pozwole- 
nie wladz przełożonych, po- 
nieważ wigilja i u Niemców 
jest wieczorem bardzo uroczy 
stym. 

Gospodyni chaty, w której 
kwaterowałem, gdy się dowie 
działa, że gościć bedho sa- 
mych Polaków, zaprosiłą nas 
z całą serdecznością do wspó 
nego stołu. Wojna jeszcze nie 
wyczerpała wówczas zasobów 
ludności, więc wszystkiego 
było wbród. Stół nakryto 
tradycyjnie. Pod obrusem wy 
łożono go sianem, a w kącie 
izby ustawiono snop zboża, 
symbol przyszłych urodza- 
jów, w drugim kącie my. żoł 
nierze, przystroiliśmy choin- 


ę. 
Już gwiazda pierwsza zabły 


sla na niebie i właśnie mieliś 
| my zasiadać do stołu, gdy w 
drzwiach stanął nieznany 
nam gość w nicznanym mun- 
durze. Ale coś swojskiego bi- 
lo od całej postaci nieznajo- 


wego, szczególnie swojski 
wydał nam się krój czapki. 
bo była to przecież maciejów 


ka. Milczęliśmy, niewiadomo 
dlaczego, długą chwilę wszy: 
cy, gdy nieznajomy ku naj- 
większemu memu zdumieniu 
wymienił moje nazwisko, 


Kilka szybko wymienio- 
nych słów wyjaśniło wszyst- 
ko. Przed nami prawdziwy. 
autentyczny legun 2 Pierw- 
szej Brygady i przynosił nam 
wieści o tej Polsce, która ro 
dziła się w boju i krwi w naj 


cięższych warunkach. Ściska 
liśmy go i całuwaliśmy z rzew 
nym płaczem. jakież uspoko- 
jenie i wielka ulga spadła na 
nas. Ale nasz gość nie przyje- 
chał do nas tylko łamać się o- 
łatkiem. Przyjechał założyć 
onori P. W. 

l gdy tego wieczora łamaliś 
my się opłatkiem, wiedzieliś- 
my już na pewno, że Polska 
będzie wolna i niepodległa 
Zmora potęgi pruskiej, która 
nas dotąd gniotła tak strasz- 
nie, odpadła od uas jak lekkie 

1órka, zdmuchnięte wiatrem 


DOBRA MAŁŻONKA, 
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— Mąż pani jest bardzo clęła 


Wiele jeszcze ciężkich chwilj ko chory. Musi się pani przya 
przyszło naim przeżyć i prze- | golomać na mszystko? 


trzymać, ałe już nigdy ani na 
chwilę nie zachwiała się w 
nas pewność ostatecznego 
zwycięstwa. 


— Dobrze, panie doktorze, 
Zamiast btękitnej sukienki oba 
staluję sobie rbieczorową 4 
czarnej tafty. 


Józel Płuskowski 


W wielu domach choinka 
płonie i płoną oczy dziatwy, 
czar tradycji unosi się wokół, 
plączą się dźwięczne tony pol 
skiej kolendy, budzą mimo- 
woli jakąś nieokreśloną tęs- 
knotę za czemś lepszemu, pięk 
niejszem, niż codzienne, sza- 
re życie, budzą oczekiwania 
czegoś, co przyjdzie, bo 
PRAĆ musi. 

Jak od wieków, płynie ra- 
dosna nowina poprzez pol- 
skie miasta i sioła, idzie przez 
caly świat, wypogadza twa- 
rze znękane i smutue, otuchę 
wlewa w wątpiących: CHRY- 
SLUS SIĘ PRZECIEŻ RO- 


Wśród nędzarzy, pasterzy, 
najemników, w odludnej szo- 
pie, na skraju wsi polożonej, 
rodzi się TEN, który bogaczy 
potępia, handlarzy, kupczą- 
cych w kościele przepędza, 
wiedzie za sobą uczniów swo- 
ich, wydziedziczonych i po- 
krzywdzonych oraz szerokie 
rzesze ludu. Ku innej krainie, 
osnutej tajemni i czarem 
przysziego SZCZĘŚCIA ich 
prowadzi. 

Bóg się rodzi! Bóg nędza- 
rzy, Bóg wydziedziczonych, 
Bóg proletarjatu! 

Irudno w pieniądzach 
ulfnym, wejść do królestwa 
Bożego — mówi Chrystus. — 
Łatwiej jest rib daR 
wnijść przez ucho igielne, ni- 
źli bogaczowi wnijść do kró- 
lestwa Bożego — naucza dalej 
rzeszę ludu i tę samą naukę 


każe uczniom swoim nieść 
światu, mówiąc: — ldąc tedy, 
nauczajcie wszystkie naro- 
dy. hciwość odwieczuą 
bogaczy, do dziś trwającą, pu 
tępia. 


Rozśpiewa się kolenda. Od 
izb piwnicznych, du poddaszy 
robotniczych — będzie plynę 
io od strzechy do strzechy — 
„Bóg się sA, moc truchle- 
je". W ręku ukaże się staro- 
dawnym zwyczajem opłatek 
biały. Łamać go będą ręce sie 
rale w pracy i trudzie z ty- 
mi, którzy dopiero zyć rozpo- 
czynają. A w czasie tego Ml- 
SIER UM usta radością czy 
boleścią spowite, snuć będą 
życzenia serdeczne, na kan- 
wie marzeń tkane. Na nowe 
życie, na nowy byt rzucą prag 
nienia gorące, w uścisk sło 
neczny splecione. Rozpomina- 
jąc minione, odarte dawno z 
barwnych szat, będą chcialy 
dać życie nowe, nowym złu- 
dzeniom, będą chciały rzucić 
na pobojowisko  nieziszczo- 
nych nadziei pewność, że jed 
nak z nadzieją i wbrew na- 
dziei, należy WIERZYĆ. 

Gdzie spojrzymy przed sie- 
bie lub poza siebie, wzdłuż i 
wszerz polskiej ziemi — wy- 
dziedziczonych tyle,  głod- 
aych, zziębnętych i utrudzo- 
uych życiem tyle. A jednak tu 
zrodzi się NO WE ŻYCIE. 

Ale zanim radość do wszyst 
kich dotrze, wszędzie widać je 
uo krzyże życiowe, jeno bóle, 
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to numer nowego bogato 


DLA KAŻDEJ KOBIETY ==— 


ilustrowanego tygodnika 


„ZYCIE KOBIECE” 


16 dużych stron | 
22 artykułów. feljetonów 
23 przepiękne ilustracje 
Modele, roboty ręczne 
Wielki konkurs filmowy 


i nowel 


„Mój ideał mężczyzny“. — Premjowa ankieta z cennemi na- 


pa (komplety bielizny 
osmetyki). 


Każda kobieta powinna mieć 
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cierpienia i głosy buntu sły- 
chać. Rodzi się prołetarjacka 
kolenda, jak ongiś na kia bi 
tew rodziła się polska koleuda 
żolnierska. Śpiewali żolnierze: 
„Zbawiciel przyszedł w oko- 
py, więc Go zaprośmy na na- 
sze snopy, niech z Nim po 
krwawej pracy kolendują wo 
jacy.. Wolności otwórz bra- 
wy, niech Polskę odzyskamy... 
Gdzież jest dla Ciebie bieluch 
ny opłaiek? — niech go zastą 
pi chleb żołnierski czarny.. 
Zamiast słów wiele,  słysz 
krzyk mocaruy.. niezłomnie 
wyurwamy, aż Bóg otworzy 
nam — Wolności bramy”... 

Jeszcze niema kolendy pro- 
letarjackiej. l pod obuchem 
kryzysu nie wszyscy zdązyli 
i nie wszyscy mogą ująć w dło 
nie ów biuły płat chleba pa 
nicznego, symboł wyzwolenia 
i radosnej Nowiny. I nie wszy 
scy gotowi śpiewać pieśń no- 
wego życia. Jeszcze niema tej 
pieśni! Ale będzie. Już się ro- 
dzi, powstaje z mocy DUCHA, 
w nadziei JUTRA, wiary w 
PRZYSZŁOŚĆ. Ze starych 
przewin, trudów i skarg, cier 
pień i zgrzytów, wstaje i tar- 
ga łańcuchy. Będzie zwiasto- 
waniem wschudzących zórz, 
idącego Świtu. Już się rodzi 
zwycięska kolenda — pieśń. 
A za pieśnią da: oliarny, 
mocarny CZY \. 


Już z chaty do chaty, z izby 
do izby, z warsztatu do war- 
sztatu, rzucane są WICI. Czuj 
duch! Sposubić się już czas! 
Dobra Nowina się rodzi! Czuj 
duch! Budzić śpiących! „Hej, 
czy Wy śpicie, czy nic nie sły 
szyciefe „zuj duch! Żelaznej 
woli przyszłość bierze dziejo 
wy młot. | uderza w dzwon! 
Wstańcie, radosna czeka Was 
wieść: W sercach i duszach na 
rodził się Bóg! Rodzi się Nowe 
Życie! 

Jeszcze niedawno niewia- 
domo było, czy zrodzi się 
świt, który przyniesie rozwią- 
zanie powikłań, bo z otchłani 
kryzysu nie było widać na- 
wet przebłysków Słońca. A 
możni tego świata wierzyli w 
niewzruszone podstawy sta- 
rych form, prawowiernie trzy 
mając się starego testameutu, 
nie chcąc słyszeć głosu, z nie- 
go płynącego, o przyjściu No- 
winy na Świat, o tem że zro- 
dzi się Nowe Życie. 

cz 
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A dziś wszystko jedno, 
fala kryzysu przeplywa, 


lodpływa, wiecej, cay mniej 


W wigilijny wieczór 


burzliwie uderza, już wszysł« 
kim jest wiadome, że mema 
powrotu do*starych lorm kup 
czącego Świata, że rudzą się 
uuwe formy zycia wspólłczes- 
uego, że Świat przebuduje 
swój strój. Od Atlautyku po 
Ural i od Uralu po Aulantyk — 
wszędzie uginają s'e iudy pod 
cięzarem buzka okrutnego — 
kryzysu. Nie uzdruwi gu res 
cepta, mikstura nie pulnoże. 
Udy walą się zręby, pudpory, 
nie udźwiguą ciężaru. | rzeba 
przebuduwać walący się 
gmach; bacząc” jednak pilnie, 
aby przy przebudowie nie pó- 
grzebał wszystkich i wszyst= 
kiego. 

Fróżna jest praca nad mno- 
żeniem bogactw, gdy mają słu 
żyć wyróżnionyiu, prÓŻLE SĄ 
marzenia, że wyróżnieni mogą 
wiecznie kurzystać z bogaci w, 
nagromadzouych przez krzyw. 
dę, przez trud i krew wydzie- 
dziczouych, odsuuiętych od 
dubrodziejstw kuliury. Nie 
UIOZNA wIECZLUIE opierać EŁĄ- 
dów gospudarczych na pumie- 
wierce człowieka pracy, bo, 
gdy nadejdzie dzień dziejowej 
sprawiedliwości, wstanie OD, 

y podjąć trud pokuluń w. 
pracy dla siebie, a nie dla gar 
stiki wyzyskiwaczy. 

Więc, gdy łumać będziecie 
płat biały, w «swych scryach 
wznuiećcie gorące praguieniQ 
aby z trudem wstało Szczęście, 

Glodni i zziębuięci, miejcie 
wiarę w przyszłość, Wzaieśe 
cie serce wgórę, bezrubolułę 
Rozchmurżcie czoła, zguębie- 
ni. Rodzi się radosne Jutro. 

Niech w sercach i duszach 
słońce wzejdzie. Niech tam 
gdzie zgusio, roznieci się plow 
mieniem | niech serce żarem 
ogarnie. Niech boje o Nowe 2y 
cie będą prawe i żyzne, boha- 
terskie i święte. 

Niech wszyscy, którzy idą 
do nowego życia, pomną zą 
tych, którzy walczyli i wierzy, 
li, Wierzyli z nadzieją i wbrew 
nadziei. 

Opiatek biały weźmiecie w 
swe dłonie, symbol czystych 
uczuć i pragnień Nowego Ży« 
cia. I popłynie kolenda: „Bóg 
się da, moc truchleje". 

Oby niedługo przyszedł 
dzień, gdy zła moc struchleje, 
a Moc dusz i serc zrodzi Szczę 
ście. 
NWA a 
Czytajcie 
„Nowego Sportowca” 

Cena 10 gr. 


„a 


Napoleon Sadek 


Przy zbiegu ulic Różanej i 

amiennej mial} narożny 
»Handel win i towarów kolon 
jalnych” Agapit Pestka. 

Na tym samym rogu, obok 
iklepu, aurze d AR. zwykle 
I5-letni sprzedawca gazet, Ta 
dek Sikorka. 

Na przeciwuym zaś rogu 
był postój dorożek, na którym 
Często czekał na pasażerów do 
Pożkarz, Wojciech Svpała. 

Wszyscy trzej zuali się z 
widzenia. 

l nie lubili się. 

Tadek miał żal do właścicie 
a sklepu, że prenumerował 
mh a u niego nic nie ku- 
pował. 

A pana Agapita denerwo- 
wał ochrypnięty głos chłop- 
ca. który pod samym skle- 
em na cale gardlo wykrzy- 

wal tytuły gazet, 

Dorożkarz, pan Wojciech, 
nie czul sympatji ani do kup- 
ca, ani do gazeciarza. 

_ Kupiec bowiem nigdy nie 
jeździł dorożką, chociaż stale 
stala przed sklepem, a Tadek 
jezdził za często, czepiając się 
jej ztyłu. | nieraz ojciech 
zdzieli go batem po łydkach. 

Nie lubili się więc wszyscy 
trzej. 

Pan Agapit mawiał o Tad- 
ku: „Ten lobuziak znów się 
wydziera!" i 

Tadek zaś o nim nie mówił 
inaczej, jak „stary kutwa”, a 
na dorożkarza krzyczał zwy- 
kle: „Sałata! Dzieliworek": 
"w 


Zbliżały się święta Bożego 
Nadrenia. Na NAZCA pa- 
Da Agapita Pestki sjawila się 
wielka reklamowa choinka 
z elektryczną uuminacją. 

W sklepie panował duży 
ruch przedświąteczny i pan 
Agapit, zapracowany, pochlo 
nięty interesem, nie slyszal 
zupełnie ochrypniętego glosu 
Tadka. 

Dorożkarz Wojciech też 
znikł ze swego rogu, od rana 
bowiem do uocy rozwoził cho 
inki i obładowanych paczka 
mi pasazeruw. 

Tylko ladkowi interes nic, 
a nic się nie poprawił. Kręcił 
się ua tym samym rugu i ta- 
kim sam głosem wywuły- 
wal tytuly gazet. 

* 


Nadszedł wreszcie wieczór 
i ljuy. 


siatni klienci opuścili 
sklep pana Agapita. Dwaj 


subjekci złożyli szybko szelu 

wi życzenia Wesolych Świąt 

i pobiegł! do swych rodzin. 
Pun Agapit został sum. 
Oblczył kasę... ©) rót tego 


dnia był bardzo duży. Pen 
Pestka dobrze zarobił tego 
nia. 

Ułożył banknoty w paczki, 


zgasił światło w sklepie, prze 

szedł do swego mieszkania za 

sklepem i, zmęczony cało- 

dzienną pracą, opadł na fotel. 
* 


Okno mieszkania pana Aga 
piia wychodziło na podwórze. 
Pan Agapit siedział w fote- 
lu, wpatrzony w okno. Wi- 
dział ruch w oknach sąsied- 
nich mieszkań. Widział, jak 
zamigotały zapalone na choin 
kach świeczki. Słyszał śrmie- 
chy, radosue okrzyki. 
Wszędzie panowała radość. 
A pan Agapit?.. 
Był sam. Zupełnie sam... 
Pan Agapit był starym ka- 
walerem. Kowąych bliskich 
nie miał, dalekich nie znał. | 
Znajomi — owszem, byli. 
Dosiuwcy, stali klienci, kup- 


cy konkurenci... 
Ale takiej istoty, któraby 
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dziś, w wieczór wigilijny, po- 
deszła do pana Agapita 1 uca- 
lowała go serdecznie — takiej 
istoty nie było. 

I właścicieł „Handlu win i 
towarów kolonialnych" po- 
czuł się bardzo biedny i bar- 
dzo samotny. 

W mieszkaniu wydało mu 
się straszliwie pusto i zimno. 
Zerwał się z fotela. 

Niel Nie wytrzymam tu 
przez dzisiejszy wieczór. U- 


ciekać stąd! Uciekać jak naj-|- 


dalej. 
Nałożył szybko palto, kape 


lusz, w pa$BA! się z mieszka- 
nia do bramy, a stamtąd na 
ulicę. 

s 


Ale dokąd iść? 

Ulice puste. Lokale publicz 
ne zamknięte.. Wszyscy sie- 
dzą dziś w gronie rodzinnem, 
w gronie przyjuciół, przy wie 
CAR wigilijnej... 

Błąkał się ulicami bez ce- 


lu. I sam nie spostrzegł w je” 
ki. sposób: znalazł się znów ko 
ło swego sklepu. 


Nagle drogę zastąpiła mu 
jakaś drobną postać. Usły- 
szał znajomy, ochrypnięty 


głos Tadka: 
— Kup pan gazetkę. Świą- 
teg. numer. s 
Tadek, poznawszy pana A- 
gapita, skrzywił się niechęt- 
nie. i 
— Aa.. To pan Pestka... 
I odwrócił się na pięcie. Ale 


|pan Agapit przytrzymał go 


za rękę. 

— Czekaj! Nie odchodź je- 
szcze. 1 

— Czego? — mruknął gniew 
nie Tadek. 

— Nie odchodź... Daj .gaze- 
tę.. Kupię. 

I szukając drobnych w kie 
szeni, pan. Agapit spytał, jak- 
by, odniechcenia: 

— A dlaczego do: domu na 
wilję nie pójdziesz? 


Tadek spochmurniał. 
"Nie mam nikogo... 
— Sam jesteś?! 
Sam... 

Pan Agapit poczuł, że fala 
wzruszenia napływa mu do 
Serca. 

Znalazł towarzysza niedoli! 
Znalazł takiego, jak on samot 
uego biedaka, 

— Drogi chłopcze... — zwró 
cił się nieśmiało do Tadka. — 


Możebyśmy razem.. tego... 
spędzili ten wieczór, Wina... 


widzisz, u mnie nie brak. Ry- 
by też ri l ciasto się znaj- 
dzie... Tak samemu.. to mi się 
nie chciało... Ale we dwóch... 

Tadek patrzał na „pana kup 
ca“ z rogu szeroko rozwarte- 
mi oczami.. Wzruszył ramio- 
nami na znak, że nic nie rozu 
mie i wszedł za panem Aga- 
pitem do bramy. 

* 


Pan Agapit, pomimo swo- 
ich 45 lat, krzątał się po skle- 


Gie. jita 


er 


U ks ks. Misjonarzy w Warszawie w pierwszy dzień ówiąt Bożego Narodzenia rozdawa- 
no żywność biednym. Taką scenę z 1830 roku przedstawia reprodukowany obraz Piware 


skiego. 


Nie tak to dawniej, mospanie, bywało! 


Dobry stary polski zwyczaj 
obdarzania się podarkami na 


wubec cięzkich czasów, albo 
przybrał rozmiary raczej syu 
boliczne. Jakiś kwiatek — je 
Śli koniecznie wypada — cze- 
koladki (jeśli cię poproszą na 
wilję), a mężowi lub żonie — 
coś praktycznego. Niech bę- 
dzie przyjemne z pożytecz- 
nem. Dzieci tylko obdarzą się 
zawsze w miarę możności, bo 
to przecież największa. przy- 
jemność — patrzeć na praw- 
dziwą, bezpośrednią, niekłama 
ną radość dziecka. 


Ale nasi przodkowie mogli 
sobie nato pozwolić i lista po- 
arków w domach magnac- 
kich wygląda wcale pokaźnie 
Oto, jak opisuje Łukasz Go- 
iębiowski spis upominków, 
przeznaczonych przez Marszał 

a Kazanowskiego dla dwo- 
rzan na Nowy Rok 1683: 


„Panu Koniuszemu koń siwo-jabl- 
kowy, z rzędem srebrnym i kutas- 
kami jedwubnemi; Panu sekretarzo 
wi Jasińskiemu kiereja altembaso- 
wa z rysiami i klamrą srebrną; Pa- 
nu sekretarzowi Kulczyckiemn kie- 
reja z popielicami; Pann inspektoro 
wi pacholików pas z zapinką i kana 
kiem; Panu inspektorowi Domu żu 
pan adamaszkowy, item kołpak so- 
boli; Panu Piwniczemu czapka z go 


Boze Narodzenie dziś zanikł, 


bolami. Każdemu- z pacholików no- 
wy żupan wedlug nowego kroju i pu 
8 złp., każdemu ze starszych służeb- 
nych po zip. 7, każdemu ze śred- 
nich po 6, każdemu z młodszych po 
3, każdy ciura wezmie 2 zip., każćy 
popychacz zip. 1. Ichmość PP. Kkotm. 
strze wezmą po szabli roboty Andrze 
ja ze Starego Miasta, inni PP. towa- 
rzysze starsi wybiorą, jak im się po 
doba, po parze pistoletów z mego 
ursenaliku, młodzi zaś po szabli ro- 
boty Jousona z Podwala. Jeśli który 
z młodszych towarzyszów nie ma te 
raz konia, to mu wolno wybrać z 
trzeciej mojej stajni. Ksiądz kape 
lan weźmie z moich antyków, co mu 
się upodoba, n kaznodzieja pierścień 
z wizerunkiem Pana Miłościwego; 
gwardjan zaś bernardyński, nasz 
spowiednik, asygnację na 20 wozów 
zboża. Szpitalowi na Mostowej ulicy 


Wojna ręką obdarzał pan marszałek Kazanowski 


daję asygr cję na tyleż wozów. Szpi 
talowi Św. Ducha ua wozów 10. Moi 
przyboczni weżmą po 20 złp., a kto 
by został pominion, niech śmiało 
przy jdzie do mnie, przypomni, a bę 
dzie obdarzon”. 
Trzeba przyznać, że lista po 
darków jest obfita, a ułożenie 
jej, tak, żeby wszyscy byli za 
dowoleni i nikt się nie obraził, 
też musiało być niełatwe, zwa 
żywszy na subtelne odcienie 
służbowe. Bo mógłby się prze 
cież ciura obrazić, gdyby zró 
wnano go z popychaczem. 
każdym razie — przyjem 
nię byłoby dziś dostać konia 
z rzędem srebrnym — i tak da 
lej... > 


SYLWESTER KORBIN 


Orzechy 


Wieszałbym ci na mej chojniej Przyjąłbym cię przy mym 


Maloroane cacka m kratki, 
Lecz komornik wtargnął 


stole, 
Zastawionym suto, hojnie, 


zbrojnie| Lecz ty wolisz — i ja wolę — 


I zajął je za podatki... 


Posłałbym ci, chociaż zdali, 
Jakieś perly, jakieś kwiaty, 
Lecz m dekrecie zakazali 

£Łakupymać nam na raty... 


Zamiast kraść, żyć spokojniel... 
Ale nie płacą, biedne ciało, 
Przyjmij kilka słóro pociechy, 
Wszak nam jedno pozostało: 


|- Coraz nome gryźć... 


grzechy!» 
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iqitja pana Agapita 


pie i mieszkaniu, fak młody, 
chłopiec. 

Choinka z wystawy, jaskra 
wo oświetlona elektrycznemi ` 
lampkami, stanęła na stołku 
w pokoju za sklepem. 

Obok na stole zjawiły się 
ryby wędzone, marynowane, 
śledzie, sardynki i inne przyj 
smaki ze sklepu pana Agapie 
ta, które mialy zastąpić tra- 
dycyjne potrawy wigilijne. 

Zdumiony Tadek patrzał na 
te cuda, a pan Agapit otwo« 
rzył butelkę wina i posta" 
wil ją również na stole. 

— No! — powiedział wesoe . 
ło. — Czas, ladziu, zaczynać: 
Złamiemy opłatek. 

(Opłatek wydostał od dos 


zorcy). rc 
Podzielili się opłatkiem, u= 
całowali się z dubeltówki £ 


zasiedli do uczty. 

Tadek bardzo szybko oswa 
ił się z sytuacją. Jadi z apety- 
tem, a po kilku kieliszkach 
czuł się już zupełnie swobod- ` 
nie. : 

— Wiesz pan co? — mówił 
z uśmiechem, — Myślałem, że 
pan jest swołocz. A pan jest 
porządny chłop. Prawdziwy, 
przyjaciel. 

Pan Agapit zaśmiał się sere 
decznie... 

— He, hel... Wiesz co, Tax 
dziu?... He, he... Tego... natu- 
ralnie.. na stałe... to nie wya 
pada... Ale przez dzisiejszy, 
wieczór... możesz do mnie m 
wić „ty“. He, hel... żebyśmy, 
jak prawdziwi, przyjaciele... 


Gdy pan Agapit otworzył 
Tae butelkę, "Tadek, który, 
się już rozgrzał na dobre, ną 
gle sobie coś przypomniał. 

— Pestka! Wiesz, co ci poe 
wiem? — zwrócił się do paua 
Agapita. — Jeszcze jednego 
trza do nas zaprosić. 

Kogo? 

— Na drugim rogu stoi dryn 
dziarz, Wojciech. Taki sam sa 
inotniak, jak my. Też nie ma 
w domu z kiem opłatkiem si 
podzielić. Jak myślisz, stary £ 
Poprosić go? 

— Chyba! Proś! 

= Dobra! Skikne po niega 
Bo chociaż mam z nim na pień 
ku, ale w dzisiejszy wieczór 
każda uraza odpada. 


W niektórych oknach już 
gasły Światła, pogaszono już 
świeczki na choinkach, ale w. 
pokoju za sklepem pana Aga 
pita Pestki rozlegał się wciąż 
doniosły tercet, śpiewający ko 
lendy. 

Zachrypnięty dyszkant Tad 
ka zagłuszał bas dorożkarza 
Wojciecha i baryton właści: 
ciela „Składu win i towarów. 
kolonjalnych", Agapita Pest- 


i 

A po kolendzie cała trójka 
ucałowała się raz jeszcze. 

Pan Agapit wszedł do skle» 
pu i wyniósł stamtąd dwie 
duże paczki smakołyków. 

o dla was gwiazdka, 
drodzy przyjaciele. To dła 
Wojciecha, a to dla Tadka. 

Wojciech ze wzruszenia po 
ciągnął nosem. 

— | ja mam dla was gwiazd 
kę — mruknął. — Dryudą was 
na pasterkę za darmoche od- 
wiozę. 

Tadek podniósł się z krze- 
sła, wytarł zamaszyście nos i 
oświadczył: 

Ja tam też wtyle nie zo« 
stanę. l ode mnie gwiazdka 
musi być. 

Wyjął z kieszeni kilka eg- 
zemplarzy gazet. 

— Proszę! Cztery nomera 
mi zostały. Mata, chlopaki, ga 
zetki gratis, Po dwie E 
na ryio 
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STRESZCZENIE. 

Hrabia Kazimierz Forowski, właściciel pięknego zamku 
ha Kresach Wschodnich. potomek możnego ' i magnackie- 
go, użeni! się z czarująco uroczą Gruzink.; „lirą Podczas 
wielkiego balu, jaki się odbył zaraz po ślubie, hr. Stefan 
Wamndycz założył sie z trzema kolegami, że w ciągu 2è go- 
dziu zdobędzie młodą bralinę. 

Nazajutrz z rana hrabia Kazimierz wyjechał Ba polo- 
wanie Po kilku godzinach brabiaa Mira otrzymała wia- 
domość, że jej '1yżowi przytrafił się jakióć wypadek. Wzy- 
wano ją do natychmiasiowegu przybycia. Hrabina Mura 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy wreszcie 
wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. W 
lecz kn swemu zdumieniu nie zustułu w niej ża. Zna- 
laz} się natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który na 
wszystkie jej pytania odpowiedział milczeniem, a wkońcu 
rzucił się na nią. 

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała służba by- 
ła zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był nie- 
mal przerażony, widząc, że Żony niema w domu. Gdy do- 
wiedział się o wszystkiem, natychmiast pominął aa 
szukiwania żony. dnalazi lepiankę Ì z przerażeniem 
stwierdził, że jego żona padła ofiarą brutalnego gwałtu. 

Hrabia Wandycz, sprawca ohyduego gwaltu, szybko 
pożałuwał swego czynu, bo jak się okazalo, zakochał się 
w swej ofierze hrabinie Mirze. Jedynego świadka — goń- 
ca — wyprawił do Wnrszawy, zobowiązując go, aby nigdy 
tu więcej aie wracał. 

Punktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzej przyjaciele z zapytuniem o wynik zakładu Od- 
parl że przegrui, wypłacił umowioną sumę, nie chciał 
wszakze pojechać z nim: do v epay. pojechali więc sa- 
mi. Potem powrócili na wieś i po kilku da znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym. 

Wiem podszedł do rozmawiających ich suajomy 
i o6wiadczyi, że wiaśnie wszedł do klubu Kazimiera hr. 
Forowski. 

Ukazało się, że hr. Forowski szuka zapomnienia w ha- 
zardzie, ais daremnie. Żunie nietylko nie darował winy, ale 
nawet jeszcze bardziej ruzwścieczył się na mą, dowiedziaw- 
szy Flę, 26 ¿ascla w ciążę i to niewątpliwie naskuiek doko- 
nanegu ae miej gwaltu. 

Pewnego dnia kvù hr. Kazimierza rozbrykat się. Uj- 
rzawszy tu przypadkowo hr. Wandycz, skoczył i zatrzymał 
konia, ratując tem życie Furowskiemu. Zato został zapro- 
szony na zamek 1 ud owej chwili bywał tam często, spę- 
dzując wiele chwil sam uu sam z Mirą. Zaoliarowal jej swą 
przyjaźń bezgraniczną. Przyznał się du winy. Blugal 
o przebaczenie i uzyskał je. Piczaseta urodził jej się syu. 
Mąz purwał dziecko matce i zabrunił nawet mowic o mem. 
Wobec tegu Mira zawezwała Wandycza, prosząc go, by ze- 
chciał dupomóc jej w odualezieniu syna. 

łymczasem, hr. Forowski puwziąi podejrzenie, że hr. 
Wandycz jest sprawcą oh;ydnego gwałtu. He. Wandycz przy 
znał się. Udbyi się między ninu wach rę pojedynek. 
Hr. Forowski został przy życiu, a hr. Wandycz wypił tru- 
ciznę » zniknął bez śladu. lirubina Mira zapadła na zapale- 
nie mózgu 1 dopiero po wielu miesiącach wyzdrowiała. 

Natychmiast pulem rozpoczęła poszukiwania swego 
dziecka. Mąż przyznał się, że pudrzucił je pod murami ko- 
ściuła. Matki Boskiej Usuobrumskiej w Wilnie. Okazalo 
się, ze zaupiekuwał się niem zakrystjan tego kościcia Le- 
rek, ale oddal potem komuś, kto się podał za ojca dziecka. 
Hrabina Mira wróciła do domu. 

Poszukiwała jeszcze syna ale bezskntecznie. Odebrał ż0 
sać faktycznie ojciec — hr. Wandycz, które, jak się okazało, 
mie zgiął od truciany — wywiozł syna zagianicę, a praywiozł 
Qu a’ ainne s Yai rse, puy vu paki 203, witi 
Warszawy docierała nawałnica sowiecka, Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczu do wojska leraz dopiero syn Wandycza — 
Heuryk — zapytał ujca o swe pochodzenie (Ojciec odrzekł mu 
tylko, że je»t dzieckiem bród: resztę zaś uparcie Zzatajał. 
Henryk był tem bardzo zgnębiooy, nie mając odwagi pytać u 
azczegoóły. 

lirubiostwo Forowscy zamieszkali w Warszawie, gdzie 
po dwuch latach urodził im się syn Stanisław. Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazaiecie, do którego przywie- 
ziunu cięzko rannego na Iroucie Henryka, Zaopiekowała się 
nim ze szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy- 
nita się do uratowaniu mu życia, nie włedząc, że szeregowiec- 
ochotnik Henryk Gerowicz, to jej syn. 

| nie dowiedziała się, bo po szończonej wojnie Gerawi- 
cze znów wyjechali z kraju, udaj c się do Ameryki. Na okrę- 
ex Henryk zakochał się w (ER Milusi, córce nauczyciela 
gimnazjalnego z Wurszawy, ktory padł podczas obrony stoli- 


goniec 
Weazła tam, 
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sy. Cheia! cię jej oświadczyć, ale posłanowi przedtem wy: 
jeńnić wreazcie swoje pochodzenie. 

Ponieważ ojciec nie udzielil mu tych wyjaśnień, oświad- 
czył Mili, że z bólem serca musi się z ulą rozstać. Tymczasem 
w Ameryce matka Mili umarła Mila była bez pracy i została 
kochanką pewnego Polaka amerykańskiego, który ją przy: 
wiózł do Polski i tu porzucił. W tym samym czasie tlenryk 


także przyjechał do Warszawy i ujrzał Milę w loży teatru Na- > 


roduwego. Pobiegł do niej do loży. Przyznała mu się, że jest 
ua utrzymaniu u pewnego bogatego pana, który wuet iu 
przyjdzie. 

KE panem okazał się Stanisiaw hr. Forowski, syn hra. 
biny M U; Duszła do sputkania między Heurykiem a Stani- 
slawem, który spoliczkował Henryke Ta wyzwał go na po 
r. Henryk przekonał się po wyzmiania biletów wityto- 
wych, kto to jest. Przyznał się ojcu. lea postanowił do poje 
dysku nie dopuścić. Henryk domyślił się że jego ojca musia- 
ło coś łączyć z Mirą. 

Ojciec ukrył to wszakże przed Henrykiem. Aby nie do- 
puścić do pojedynka, powiedział całą prawdę Mirze, a aa- 
stępnie jej synowi, którego poprusił, aby wszystko powtórzył 
Henrykowi, bo jemu samemn wstyd byłoby Tak się też stało. 

Hr. Wandycz i jego syn Henryk wyjechali z Warszawy. 
Hrabia Stanislaw zaś postanowił ożenić się s Milą. Oświad- 
czyi jej się. Powiedziała, że gu nie kocha, ale może wyjść 
za niego. Stanisław chciał jeszcze uzyskać puzwolenie ojca. 

Nie otrzytnał go. Przeciwnie, ojciec zagroził mu, że cuf- 
nie dopływ pieniędzy Nie zraziło tu Stanisiawa. Znalazł pra- 
cę, Mila też i postanowili się pobrać. Odbył się wreszcie 
cichy ślub Mili ze St. hr. Forowskim. Od owego dnia obuje 
zamieszkali w ich uowem skromnem mieszkaniu na kolonji 
Staszyca. 


Jak się nietrudno domyśleć, noc poślubna nie 
różniia się dla Mili i Stasia od innych... 

I znów pomyślala sobie Mila, ze inaczej, jak- 
że inaczej wyobrażala sobie niegdys swoją noc po- 
ślubną!... | 

Jeszcze jako młode dziewczątko, niezdające 
sobie sprawy z tego, co właściwie wiedy następuje, 
przeczuwała w tem jakąś słodką, rozkoszną, upoj- 
ną tajemnicę, coś zakazanego, a jednak dozwolo- 
nego... coś grzesznego, a niebiańskiego... 

Było jej trochę przykro, że zostala przedwcze- 
śnie odaria ze wszystkich złudzeń i, co gorsza, że 
u łoża jej pierwszych dreszczów zmysłowych nie 
świeciła aureola miłości, wszystko uszlachetniają- 
cej, oproinieniającej, rozgrzeszającej... 

Ale nazajutrz znów była już trzeźwa i zabrała 
się do pracy... 

Stanisław także poszedł i wrócił dopiero w po- 
rze obiadowej. - 

Mila zabrała ze sobą na nowe mieszkanie swo. 
ją poprzednią kucharkę, która, zresztą, musiała 
teraz być „do wszystkiego”, gdyż obecna ich sytua- 
cja materjaina nie pozwalała ım już na dwoje 
siużby. 

Podczas obiadu wypłynęła kwestja zawiado- 
mienia rodziców Słanislawa o ślubie. 

Mila już nawet nie powtarzaia swego dawne- 
go planu, aby ukrywać przed rodzicami Stanisła- 
wa ich ślab na dluższą meię. 

Stanisław zaś chciał być wobec rodziców jak 
najbardziej uczciwy. Skoro ojciec go uprzedził, że 
nie będzie mu pomagał pieniężnie po ślubie, nie 
chciał więc nadużywać jego dobroci. 

Tylko... że w ostatniej chwili zbrakło mu od- 
wagi SABA ojcu o tem wszystkiem... W ostat- 
niej chwili uradzili więc napisać... 

Już list był napisany, już miał być wysłany, 
gdy przed samem wysłaniem Stanisław jednak za- 
wahał się. Powiedział: 

— Nie... [o jednak będzie zbyt brzydkie. Tru- 
dno. Nie będę tchórzem. Pójdę i powiem 'wszyst- 
ko sam... osobiście... 


ik 


~ Jak uważass — rzekła Mila — myślałam. że 
napisać będzie latwiej t... spokojniej. Ale nie cheg 
decydować w sprawie twego stosunku do rodziców, 
Przyznam ci się. zreszią, Że ja na twojem miejsca 
z pewnością postąpilabym BAINO... 

Wobec tego, umocniony, w swem przekona. 
niu, Stanislaw udał się do pałacu swych rodziców» 


Zastał ich oboje... Byli niemało zdumieni jega 

nagłym uroczystym tonem. 

R: długich wstępów Stanisław rzekłt 

— Ozeniłem się... 

Hrabina Mira drgnęła i... słowa uwięzły jej 

w gardle... 

LA jn» Kazimierz zmarszczył brwi i po chwili 
rzekł: 
— Wiesz chyba, jakie to pociąga za sobą 
skutki dla ciebie... 

— Wiem... — odparł głucho. 2 

m= | cóż? — zapytał ojciec, dysząc ciężko. 

» Jestem nato przygotowany. 

— Niby... jak... mam to rozumieć? 

— Dosłownie Nigdybym się nie ożenił, nia 
mając możności utrzymania żony. 

— Może zechcesz tłumaczyć się wyraźniej?. 

— Prouję... i moja żona także... 

Z niemaicm zdu mieniem zapytał hrabia Kazi- 
mierz. ý 

— À można wiedzieć, co też państwo robią? 

— ja daję lekcje języków, a moja żona jest 
agentką. Sprzedaje radja, iroterki, maszyuy do 
pisania... 

— | zarabiacie oboje tyle, że możecie się utrzy- 
mać? 

— Powtarzam, że w innym. wypadku nie oże- 
niłbym się... 

— l... mieszkanie także macie? 

— Tak jest. Skromne, treypokojowe, na ko» 
lonji Staszyca... 

— Dzisiejsza młodzież... ~— rzekł hrabia Kazi 
mierz, zwracając się do żony — i co ty nato po” 
wiesz Mirusiu? 

Hrabina Mira ledwo zdołała opanować wzra- 
szenie. Rzekła tylko: 

— Przykro,'że nas na ślub nie zaprosiłeś... 

— Bałem się... Bardzo was przepraszam.« 

— Czego się mogłeś obawiać! - ; 

—M late, że może w ostatniej chwili mi.a 
przeszkodzicie... 

— Skądże, Stasieńku? 

— Mialem prawo tak przypuszczać po ostał 
niej rozmowie z ojcem. 

— Jedno z drugiem nie ma nic wspólnego... 

— Rozumiem teraz. Nie wiedzialem poprzed- 
nio. Bardzo was oboje przepraszam, że nie mogę 
chwilowo dłużej zostać, ale jestem dziś człowiekm 
pracy. Więc... 

łamał. W tej chwili miał jeszcze czas. Ale ta 
rozmowa stawała się dlań z minuty na minutę bar- 
dziej drażniąca. Dodał więc tylko: 

*  — Może ojciec się nie trudnić dalszem utrzy« 
mywaniem mnie. Chciałbym tyłko wiedzieć, czy.4 
będę mógł od czasu do czasu odwiedzać rodziców t 

* Hrabina Mira spojrzała ua męża. On zaś po 
chwili wahania rzekł: 

— Oczywiście... 

— A... moja... żona?... — zapytal nagle, ramie- 
niąc się... Dalszy ciąg po świętach. 


DANIEL BACHRACH 


Przez lekkomyśl 
I 


Za czasów okupacji policja 
kryminalna zawiadomiona zo 
stla przez komisarjat milicji 
miejskiej o nagłym zgonie 
znanego na bruku warszaw- 
skim dostawcy wojskowego. 

Z polecenia mego przełożo- 
pego udałem się wraz z kole- 
gą do mieszkanią zmarłego. | 
Nieboszczyk zajmował wraz 
2 żoną luksusowy apartarment 
w okolicy Alei Ujazdow- 
skich. Na miejscu ząstaliśmy 
doktora domowego, Który po 


zbądąniu zwłok, stwierdził 
agon wskutek  sanewryzmu 
serca. 


Nieboszczyk był mężczyzną 
lat około 6%ciu, wysokiego 


wzrostu i okazałej tuszy, Wo 
bec stwierdzenia przez leka- 
rza naturalnej śmierci, nie po 
zostala nam nic innego do rou- 
boty, jak spisać raport i od- 
dalić się. Dziwne jakieś prze- 
czucię kazało mi zbadać jed- 
nak dokładniej, nie bacząc na 
orzeczenie lekarskie, przyczy 
nę śmierci. Nie bylem wpraw- 
dzie do tego upoważniony i 
narażałera się na nieprzy jem- 
ności, mimo to postanowiłem 
porozmawiać z wdową po 
zmarłym. Źwrócilem się da 
pokojówki z prośbą, by zawia 
domiła swą panią, żę chciał- 
bym z nią pomówić. 
Pozostawila nas w sałoniku 


n O O POZZO AEO O ZZ 
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Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


ność do zbrodni 


panią. Cierpliwość nasza wy- 


stawiona byla na ciężką pró- 
bę. gdyż dopiero po upływie 
pen pól godziny do saloni 
zu weszia wdowa po panu R 

Ujrzawszy ją, oniemiałem. 
Byla to kobieta lat około dwu 
dziestu trzech, niepospolitej 
urody. Poprosiła nas o zaję: 
cie miejsca. 

-— Czem mogę panom slu- 
żyć? — zapytała cichym gło- 
sem. 

Obserwując ją niepostrzeże 
nie, nie zauważyłem na jej 
twarzy śladów łez, bądź 
smutku, aczkolwiek usilowa- 
ła grać rolę zrozpaczonej wdo 
wy. Nie dziwiłem się wpraw- 
dzie, że nie jest zbyt zmar- 
twiona zgonem małżonka, 
gdyż trudno było uwierzyć, 
ze względu na różnicę wieku, 
by było io małżeństwo z mi- 
łości. 

— Bardzo przepraszam sza- 
nowną panią, że pozwoliłem 
sobię w takiej chwili ją nie- 
pokoić; chciałbym jednak jej 
zadać kilka pytań. 

Zauważyłem  zaniepokoje- 


i odeszla, by zawiądomić swą nie na jej twarzy, nątych- 


miast jednak zapanowała nad 
sobą i odpowiedziala: 

— Wprawdzie wydaje mi 
się dziwne pańskie żądanie, 
jednakże gotowa jestem za- 
dośćuczynić mu, a zatem slu- 
cham pana, 

— Czy nieboszczyk choro- 
wał ną serce i czy leczył się 
ua chorobę sercową? 

=» Mąż mói uskarżał się na 
chorobę sercową i nalegalam 
uą niego, by się leczył. Czy 
to jednak uczynił, tego panu 
powiedzieć nie mogę. Mąż 
mój był po całych dutach po- 
za domem i prawie nigdy go 
nie widywałam, przytem bar 
dzo często wyjeżdżał a War- 
szawy interesow nie. 

-~ Czy zechęe mi pani pov 
wiedzieć, jak dlugo byli pań- 
stwo poślubienit 

Spojrzała na mnie zimno i 
odpowiedziała: 

— Czy uważą pan, że śmieró 
mego męża ma jakiś związek 
z datą naszego ślubu? Pyta- 
nie pańskie uważam  conaj- 
mniej za niedyskrętne. Zechcę 
mi pan powiedzieć, na jakiej 


| z a 


ie mnie pan tu prosił i. 


dokąd prowadzą pańskie pyte 
nia? Czy wątpi pun, że maż 
mój zmarł śmiercią natural 
ną” A może pan przypuszcza, 
że to ja przyczyniłam się do 
jego nagłego zgonu? 

Q ile przeczucie moje nia 
myliło mnie, miałem przed sa 
bą dzielną przeciwniczkę, któ 
ra jednakże popełniła wielki 
blad, sama nasuwając takie 
przypuszczenia. 

-~ Wybaczy pani, że ją nia 
kailh, spelniłem jediak 
tylko swój obowiązek. W wy 
padku nagłego zgonu policja 
obowiązana jest zbadać przy? 
czyny Śmierci. 

m Wobec tego jednak, że 
lekarz stwierdził już tę przy” 
czynę, uważam  troskliwość 
panów za zbędną i dziś jesz* 
cze porozumiem się z moim 
adwokatem w tej sprawie- 
Vrzypuszczum, żę nie ma pan 
więcej pytań, -- dodala, po” 
wstając z miejsca ı dając mł 
tem samem du zrozumienia, 
że uważa rozmowę naszą 23 
zakończoną. 

Dalszy ciąg po świętach. 


Bronisław Jezierski 


Gdy pierwsza gwiazda 


zabłyśnie 


„Bóg się rodzi, moc truchie- 
e... 
j Rozbrzmiewają dźwięki naj 
siarszej kolendy, najstarszej 
pieśni wigilijnej i mieszają się 
z trzaskiem zielonych  igiel 
choinkowych, lizanych plomy 
czkami świec kolorowych. 

Ulica dudni jeszcze rozgwa 
reni spóźniony kolejarz pow 
rócił dopiero z drogi i w ostat 
niej chwili nie zapomina o cho 
ince dla swych  maleństw; 
dźwiga na plecach drzewko 
rozlożyste, śniegiem stajałym 
przybrane. 


Krok za krokiem wolno, u- 
roczyście, zbliża się dziatwa 
robotnicza do  roziskrzonej 
chornki, upstrzonej dziesiątka 
mi kolorowych świecidelek za 
trzymuje się na kilka kroków 

rzed Bożem drzewkiem, jak- 
by wahała się zbliżyć, jakby 
nie śmiała zetknąć się z symbu 
lem Chrystusowego Narodze- 
nia... 

W ciszy Świętej Nocy prze- 
mawiają tylko serca... 

Lamany 2 nabożeństwem 
oplatek i trzask ognia Świe- 
czek choinkowych stwarzają 
nudziemską jakąś  barmon ję, 
poprzedzający z głębi serc ply 
nące slowa — 

„Żebyśmy w zdrowiu i szczę 
ściu na przyszły rok mogli o- 
platkiem się podzielić...” 

W powietrzu unosi się aro- 
mat siana rozlożunego pod ob 
rusem, dziwnie jakoś wdziera 
się do gardla, na chwilę tamu- 
je oddech i wyciska do oczu 
z» które niewiadomo, dlacze 
go napelniają serce niezua 
nem, przedziwuem uczuciem 
radości... 

Dla mamy cieple rękawicz- 
ki, dlu ojca krawat uowiutki 
czerwonemi krupkami upstrzo 
ny, dła malej Hieni lalka z za- 
mykanenn oczami w pięknem 
krakowskiem ubranku dła Jan 
ha koń bulany, na kółeczkach 
posuwany, śliczny koń za czie 


ry złote... 
y * w 


„Bóg się rodzi, moc truchle- | 


y Płynie przez ciężkie bogate 
firanki z samych koronek u- 
szyte. radosny dżwięk starej, 
jak Świat, znanej kolendy... 
Wielkiej pieśni wigilijnej... 

Choinka jest do samegu su- 
fitu. Piękna, bogata, samym 
śniegiem i śrebruemi nićmi 
przybrana. Dzieci są ubrane 
odświętnie, w pięknych aksa- 
mitnych ubraukach... Zresztą, 
to dla nich me nowość. Zaw- 
sze są ładnie ubrane... | zaw- 
sze mogą otrzymywać piękne 
zabuwki... 

Tylko ta choinka 
sze się pali. 


niezaw- 


| niezawsze ma- 
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i przeziębieniu, w cierpieniach 
reumatycznych, artretycznych, w 
bólach krzyża, stawów i mięśni 
siosuje się Tabletki Togal Togal 
powoduje spadek temperatury 
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musia przy dzieciach całuje 
mocno tatusia i życzy mu du- 
żo, dużo szczęścia... 


|) % 
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Są lica miejsca, gdzie nie 
ma choinek, są jedn miej- 
sca, w których nie rozlegają 
się dźwięki starej, jak świat, 
kolendy, pięknej pieśni wigi- 
ijnej: „Bóg się rodzi, moc 
truchleje...' 

Na skrzyżowaniach ulic stoi 
sam posterunkowy. Patrzy, 
wypatruje, pojazdów jesi nie- 
wiele, przejeżdżają od czasu 
do czasu tyłko. Najczęściej 
jednak przelatuje czerwona 
karetka pogotowia... | tam nie 
ma choinki i tam niema kolend 
i tam niema wigiłji. Na straży 
ludzkiego mienia stoją i życia 
łudzkiego bronią. 

Cicho się robi, spokojnie, 
dźwięki kolend rozbrzmiewa. 
ją coraz rzudziej, w oknach 
powoli zalega zmrok, male 
dzieciny kładą się do czysto 
zasłanych łóżeczek i w trwo- 
dze wielkiej wypairują, czy 
Pan jezus przyjdzie polożyć 
się na sianku.. Nie śpią. Sta- 
rają się nie spać. 


pelniunych 
nowy modlitewny śpiew — 
„Bóg się rodzi, moc truchle- 
je”... 
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' Na poczcie wielkie porządki 
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Kiedy na świecie kryzys się panoszy, 
Jedna jest prawda wśród teoryj wielu: 


Możesz spokojnie żyć, 


Obywatelu — 


Skoro P. K. O. sirzeże Twoich groszył 


Dzieje upoinej, lecz tragicznej miłości 


Z mgły zapomnienia wracają na stół sądziowski 


Wczoraj Sąd Okręgowy roz 


Cicho jest, mtasto zdało się | poznawa! sprawę o zabójstwo, 
już zasnąć dpojone uroczyste- ; popełnione jeszcze przed 15 ła 
mi przeżyciami, tylko z prze- | ty. O sprawie te 
świątyń rwie się| za 


5 po niemal 
niano, Prok. Rettinger, 


który przed 15 laty ził 
akt "e pk AŚ 


no na stanowisku notarjusza. 
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Ponieważ sprawca zabójstwa 
ukrywał się t nie było żadnych 
wskazań nato, aby można go 
było odszukać. zniszczono już 
nawet znajdujące się przy 
sprawie dowody rzeczowe. 


Wznowienie postępowania 
zawdzięcza się jedynie przy” 
padkowi. Oto w zapadlej wsi 
— w głębi lasu — mieszkal nie 
jaki fózef Momot, którego we 
zwano do sądu grodzkiego w 
charakterze świadka w spra- 
wie zupelnie błahej. Momot 
do sądu nie stawił się. Sędzia 
przeto wydał polecenie spraw 
dzenia adresu Momota. Kiedy 
policja się tem zajęla, okaza- 
lo stę, że za Mometem rozpisa 
no jeszcze w 1921 r. listy goń 
cze. Policja przeto zatrzyma- 
ła Momota i sprowadziła do 
Warszawy. Odszukano w ar- 
chiwum starę akia i sprawa 
wpłynęła na wokandę. 

Momot, zresztą żonaty, po- 
znał młodszą znacznie od sie- 
bie panne |aninę Wójcikie- 
wicz. Zapłonął ku niej szalo- 


na miłością. Pragnął zerwać 


łączące ga węzły malżeńskie 


a panienka z okienka darzy ludzi uśmiechem 


Na Poczcie Głównej w War 
szawie zaszły ostatnią widocz 
ne zmiany i — co każdego mu 
si zdziwić przyjemnie — zmia 
ny na lepsze. 

Ludzie są zajęci swojemi 
sprawami, swoją niedolą re- 
dukcyjną, a, jak to bywa w 
grudniu, kłoporami świątecz- 


$ |uemi i nadziejami, więc tego 
| nie zauważyli. A przecież fakt 


jest faktem, że urzędowa pa- 
nienka i pan z okienka na PIL 
Napoleona, nietylko nie guie- 
wają się na publiczość. ale 
wychyłają się ze swych okie- 
nek, dopytują, czego nam trze 
va, służą radą, ułatwiają. Przy 
tem zta twierata wiele 
doksa ólidhek í podzielrta 
wielką salę, jakby na trzy 
główne dztały: w części Śrl 
owej sprzedają znaczki i 
przyjmują listy, w lewem 
skrzydle wypłacają, a w pra- 
wem przyjmują pięniądze do 
przesiania. 
PAN POD SZKLANYM 


KE á 
1 PODZIAŁ ALFABETYCZNY 
Po środku sali, czego dotąd ule było, 
a ce rest bardzo pożyteczne, siedzi 
w szkłanym kiosku pan i udziela in- 


formacyj, ma wagę, ca jest też poży 
teczne, zwłaszcza u nas, gdzie taryfę 
pocztową zmienia się, aż nazbyt czę 
sta, Waga, to dobra rzecz na poczcie: 
zagranicą wszystkie poczty ustawia 
ją takie wagt dla publicznosci. ży 

ezyćby sobie tęliio należało, aby du 
stęp dą tej wagi był łatwiejszy, bo 
wredy urzędnik z pod klosza nie 
bylby tak rozrywany. Rozumiemy 
jednak że Poczta nie mogła zrobić tna 
czej, bo waga jest starego typu: z 
odważnikawi mosiężnemi, a stąd oba 
wy sluszne, że... odważniejszy inte. 
resant mógłby odważniki schować 
do kieszeni. 

Pomyślano tu również i œ emery- 
tąch którym odkomenderowano kil. 
ka okienek 2 podziałem na litery alla 
berm, & więc: są okienka od „A“ da 
„K”; od sL” do „R“ i od „3 do „Z*. 


POCZTA 

DLA ZAKOCHANYCH 
Zauważyliśmy, że daleko 
sprawniej, niż to było poprze 
nio, działa okienko KA 
Restante“, głównie oblegane 
przez zakochanych t podróżu 
rących. Musieli w tem okien- 
ku coś wewnętrznie poprawić, 
edszukiwanie listów odby 


Czytajcie 
wesołe Wiadomości 


wa się niemal z szybkością fa- 
li radjowej. Poprostu: wcale 
stę nie czeka. 

i R E jest również w 
dziale wydawania listów war 
tościowych — prywatnych. Fa 
miętam, że dawniej wydawa- 
no je do 3-ej po południu, a 
dzisiaj list takı odebrać moż- 
ua w ciągu 12 godzin — odtr-ej 
rano do S-ej wiecźorem. 

Służba publiczna i dobrze 
zrozumiany 


INTERES HANDLOWY 
Poczta podkreśla w ten sposób, że 
zdaje sopie dobrze spruwę ze swych 
obowiązków instytucji użyteczności 
publicznej. Ale niemniej poczta jest 
przedsiębiorstwem bandlowem, któ- 
re must reklamować swoje usługi i 
towar. W obu wypadkach znakomi- 
cie orjentują pabliczność reklamy. 
napisy I objaśnienia, wymalowane 
piórkiem i tuszem przez jakiegoś pu 
cztowege grafika Wyrugowały one 
z wielkim pepa? ì estetyką daw 
ne gryzmoły, kartki popisane ezęsta 
ołówkiem lub wypełnione maszyno 
wem pismem, które światła zjadło 
bylo dószcezętnie, a został tylka atra 
mentowy padpis pana naczelnika i 
umer „kawalka“. Dziś, zamiast 
tych „objawień“ dla publiczności, wi 
damy berwne obrusy, tablice z tary 
fami, 4 nawet mąpę Polski 


EZ O ZE ZZO ZZA ZOO W ZE Z WZ A. ZZOZ E e 


i poślubić ukochaną. Rozpe- 
czął nawet w konsystorzu sią 
rania. lymczasem Wójcikiewi 
czówna odpłucała się mu mie 
ością dziewczęcia, na której 
drodze po raz pierwszy stan 
inężczyzna. 

ŹRÓDŁO UPOJNEJ 

MIŁOŚCI 

To oszołomienie trwało jed 
nak przez krótki czas, bo oto 
młoda p. Janka poznała męż- 
czyznę w swym wieku — ho- 
walskiego, który również za. 
kochał się bez pamięci w bar- 
dzo przystojnej pannie. + 
Momot, dowiedziawszy się 
o tem, że spotkal rywała, czy 
nił swej przyjdciii e wyrzu* 
ty, które ona jednak przyjma 
wała bez żadnego przejęcia 
się. 
W dniu tt grudnia (90 r. 
spotkał Wójcikiewiczówn 
wraz ze swym rywalem na uli 
cy Umilji Plater. W czasie roz 
mowy Kowalski rzucił w 
twarz Momotowi, że Jantna na 
leży da niego. 
Qpanowany zazdrością, Ma 
mot dobył rewolweru i 3 cel- 
nemi strzałami w głowę pozba 
wil życia swą przyjaciółkę. 
Usilował następnie papelnić 
samobójstwo, został jednak u- 
ratowany. 

DWIE WAŻNE DATY 

11 GRUDNŁA 

W toku śledztwa Momot za 
stał zwolniony za kaucją. Po- 
nieważ to był okres inflacji 
zlożona pierwotnie dość wyso 
ka kwota szybko zmałałą. Mo 
mot na rozprawę nie stawił 
się, Wyjechał na prowincję, 
gdzie przebywał da dni ostat- 
nich. 

badani wczoraj świadko+ 
wie, z trudem  przypominali 
sobie zdarzenia, które działy: 
się jeszcze przed 13 laty. 

Obrońca osk. Momota, któ- 
ry pędził przykładne życie w 
ciągu tego okresu cząsu, wno- 
sił o umorzenie postępowania, 
wobec przedawnienia wyroko 
wania. Jesli bowiem idzie o 
zabójstwo, dokonane pod 
wpływem silnega wzruszenia, 
przedawnienie wyrokowania 
następuje pa 15 latach. 

Ponieważ Momot czynu swa 
go dokonał w dniu tt grudnia 
1920 r., mógłby być sądzony 
za to przestępstwa najpóźniej 
w dniu tt grudnia tego roku. 

Sąd wobee przedawnienia 
wyroku, sprawę postanowił 
umorzyć. Tak więc t2 dni ura 
towało Momota ad kary wie- 
zięniaa i 


Str. 6 


Ples-lowelas romansował po całym $ 


jecie 


Po latach wrócił do pana z dzieckiem miłosci 


W tych dniach w Lizbonie 
wszystkie siatki, stojące w 
porcie, opuściły flagi do pół 
masztu. len wyraz żałoby nie 


M żadnego wybitnego 
wilka morskiego, a poprostu 
psa. 


„Terry”, lubiany przez że- 
glarzy wszystkich narodowo- 
ści, wyzionął ducha. Terry 
był dużym psem nowofun- 
A antlzkim. Wspaniały okaz 
swej rasy. Jego żółta szerść 

rzypominała grzywę lwa, tyl 

o pier$ pokrvwała śnieżna 
biel. Jero panem był stary ma 
rynarz, kapitan Jonatan Ban- 
eroft z Galveston (Texas). 
Bancroft jest wlaścicielem, a 
zarazem kapitanem slarego ża 
glowca towarowego o pojem 
ności 2000 ton. Jego  żagle- 
wiec „Windward” przez cały 
rok odwiedza porty kuli ziem 
skiej. 


| Przed t4 laty „Wiydward” zawi- 
`na} do portu w Szanghaju, gdzie 
miał pozostawić ładunek maszyn do 
szycia. Kapitan zeszedi na'ląd i udał 
się do knajpy portowej, by nieco pó 
guwędzić z kolegami przy lampce wi 
na. Na ulicy spotkał pewnego żolnie 
rza angielskiego, niosącego na ręku 
małego pieska. Pies tak przypadł do 
gustu kapitanowi, że odkupił go od 
żołnierza za 10 dolarów. Z małego 
szczenięcia wyrósł z czasem olbrzy- 
mi pies rasy nowofundlandzkiej. Wy 
chowywał się na pokładzie „Wind- 
wardu“ i był pupilem ‘marynarzy. 
Gdy statek zawinął do portu macie- 
rzystego, kapitan polecił sporządzić 
dla psa srebrną obrożę, na której u- 
mieszczony był następujący. napis: 
„Terry, własność kapitana Banćrof 

ta, Galveston, Texas, USA”, 

PIES — LOWELAS 

! WŁÓCZYKIJ 
W roku 1922 — Terry li- 
czył wówczas dwa lala — 
„Windward“ znów zawijał do 
portu w Szanghaju. Kapitan 
spostrzegł, że pies niespokoj- 


Stronnictwo Narodowe zawieszone 


na terenie woj. Śląskiego 


Z powodu przestępczej dzia 
łalności, zagrażającej bezpie 
czeństwu, spokojowi i porząd 
kowi publicznemu, rozwinię- 
tej w osiatniin czasie przez 
szereg placówek Stronnictwa 
Narodowego, władze admini- 
stracyjne zawiesiły w dniu 
23 grudnia 1935 r. btw: 
Stronnictwa Narodowego w 


katowicach, Chorzowie, po- 
wiecie świętochłowickim oraz 
w tych miejscowościach na ob 
szarze woj. Śląskiego, gdzie z 
powodu przestępczej działal: 
ności placówek Stronnictwa 
Narodowego zagrożone były 
spokój i bezpieczeństwu pu- 
bliczne. 


Sześć miliardów lirów dali 


paśrzozyczni Wsosi na wojnę z abisynją 


* RZYM ;PAŁ) — Wedie wło 
skich obliczeń nieołicjałnych 
zbiórka ziotych obrączek slub 
nych dala dotychczas 40U mil 
jonów lirów, licząc 15 lirów zu 
gram. Ponadto drogą sprzeda 
ży ı zastawu przedmiotów zło 
tych, wpłynęło do banku wło 


skiego złota na sumę 600 mil- 
jonów. 

ŁPomyślnie rozwijają się rów 
nież uperacje konwersyjue w 
związku z zumierzoną pożycz 
ką 5 prot. Operacje te dać mia 
ty dotychczas skarbowi pań: 

„wa > miljardów litrów. 


95 matek urodziło 616 dzieci 


Rzadka uroczystość u Mussoliniego 


RZYM (PAL) — Mussolini 
przyją! 95 kobiet, wyróżnio- 
nych z powodu wielkiej ricz 
by dzieci. Kobiety te, repre- 
zeniujące wszystkie prowincje 
wloskie, przcusiuwione zosta 
ły Mussoliniemu przez preze 
sa organizacji Opieki nad 
je") 


matką. Kobiety te mają razen 
vlo dzieci żywych, uroedzo 
nych od r. 1925. 

Mussolini wygłosił do matek 
licznego potomstwa przemó 
wienie, poczem matki te zlo 
żyły na ręce Mussoliniego swo 
ie złote obrączki ślubne. 


Įnie kręci się po pokładzie. A 
gdy 


tylko statek dobił do 
brzegu, pies dał susa i wysko 
czył na ląd. Jego pan niebar- 
zo się tem przejął. Przypusz 
czał, że pies chce nieco pobie 
gać po stałym lądzie. Lecz mi 
jały dni, a pies nie zjawiał 
się, Marynarze zaczęli go po 
szukiwać, Poszukiwania nie 
dały żadnego wyniku. Statek 
musiał ruszyć w dalszą dro- 
gę. Kapitan z ciężkiem ser- 
cem opuścił Szanghaj. 
ATU adiigcniaca zty 
przy o Szanghaju. Zale- 
dak BY dobił ld brzegu. 
gdy na pokład jego wskoczył 
wielki, brudny pies nowof::n 
dlandzki. To był Terry. Załoga 
ucieszyła się niezmiernie i 
przedewszystkiem nakarmiła 
go. Gdy Terry rajadł się do 
syta, wykąpano go i wyczesa 
no. 
ON CHCIAŁ SIĘ BAWić 
I UŻYWAĆ 
Z Szanghaju statek udał się do 
meksykańskiego portu Tampico. W 
czasie ,w którym statek stal na kotwi 
cy, pies spędzał czas w mieście. 
Jak tylko podniesiono żagle | miano 
wyruszyć w dalszą podróż. Terry — 
włóczęga wrócił na pokład. Podczas 
postoju w Vancouverze pies znikł na 
dwa tygodnie, a w Valparaiso — na 
cały miesiąc. Zawsze jednak wracał 
na pokład na czas przed wyrusze- 
niem w dalszą drogę. Najcięższą 
przeprawę miał z nim kapitan w 
Hamburgu. lu „zaopiekował” się 
psem-„huluką” hycel, ponieważ Ter 
ry nie mial kagańca. Z wielkim tru 
dem udało się kapitanowi odebrać 
pupilka od hycla 
ROMANSOWY 
CZWORONÓG 
Największą ilość przygód 
chyba przeżył pies w Austra- 
lji. Pewnego dnia statek przy 
był do Sydney. Pies, jak zwy 
kle, . wyskoczył na ląd. Gdy 
statek podniósł żagle 1 goio- 
wał się do wymarszu, pies nie 
zjawił się. Kapitan był szcze- 
rze zmartwiony. Nie wierzyli, 
by jeszcze kiedyś ujr-al uko 
chane zwierzę. 
Dopiero po 4 latach „Wond 
ward“ po raz drugi zawinął 
do portu w Sydney. „lu po 


raz ostatni widziałem mego 
lerry” — rzekł ze smuthiem 
Kapitan. 


Zaledwie wymówił 1e sło- 
wa, gdy na pokład wskoczył, 
wychudzony i wynędznialy 
pies. Rozumie się, ze to byl 
ferry. Przez cztery lata wa- 


Wielka afera szpiegowska w Belgi 


PARYŻ (PAT) — Prasa przy 
nosi wiadomości o nowej wiel 
kiej aferze szpiegowskiej, wy 
GE O WTEŃW www FI 


krytej ostatnio na terenie Bel 
gji. Władze bezpieczeństwa a- 
resztowały w Liege 4 .__bni- 
e 


Straszna śmierć 12 osób 


NOWY Júna (PAD) — W 
miejscowości Hopwell w sta- 
nie Virginji spadł z mostu do 


ræki Appomatox autobu: 
wraz z pasażerami. 12 osób u- 
tonęło. 


Akisyńskie przygody 


Przyjaciel mój, stary, poczciwy 
Stanisław B., przyszedł do nas, jak 
zwykle, wieczorem. Już od progu za 
uważyliśmy, że Stach jest w nieco- 
dzienuvm nastroju. 

— Co ci to, Stachu? — wydarzyło 
się coś? 

— Ah, moi kochani, bajeczna hi- 
storja! ; j 

— No, nie intrygujże, nie znęcaj 
się nad naszą cierpliwością, powiedz 
wreszcie o co chodzi! 

— Słuchajcie: Znacie Michała? Pa 
miętacie go? Otóż wyjechał chłop 
trzy miesiące temu do Abisynji. Sku 
silo go, zawsze miał zajączki we łbie 
i nie umiał zagrzać miejsca A to mu 
za zimno, a to za ciepło, a to cudale 
ko, a to zublisko. Słowem, machnął 
się do onej Abisynji. 

m l co dalejł 


— Zaraz, cierpliwości, kochani! 
Wyobraźcie sobie, co za zbieg okoli 
czności! Wczoraj dostaję list e... Ra 
domia, od Michała. Przyjechał jak 
ten Łazarz, bez grosz, u o gorsza 
chory na febrę. fak mu się ta Abi 
synja i afrykańskie przygody uda- 
ły. Irzeba wystać chłopu trochę gro 
sza. A z flotą krucho... 

— No, i co się stało? 

— Stało się, drodzy moi, to, że kie 
dym medytował nad tem, skąd tu 
wytrzasnąć flotę, dzwoni telefon. 
Słucham. Kotektura zawiadamia, że 
na los, który wziąłem do spółki z Mı 
chałem padło 20.000! jak się wam 
podoba? 

— Brawo! Daj pyska! A co teraz 
zrobisz? 

— Co zrobię? Dobre sobie — flo 
tę w garść i do Michasiaąl 


ków, niejakiego Raymunda Te 
non, inżyniera chemika Ceza 
rego Mary, tabrykanta mebli 
renry Howard'a, agenta oglo- 
szeniowego, i Kene Letau, pod 
zarzutem uprawiania szpiego- 
stwa na rzecz Niemiec. 

Kitkumiesięczne obserwacje 
policy jue Ustuliiy, iŻ wymie- 
nione osoby utrzymywziy kon 
takt z przedstawicielem wy- 
wiadu niemiicckiego, podaja- 
cym się za uiejakiegu dr 
i raudta.z Monach jun. 

Wywiad niemiecki starał się 
za pośredniciwem obecnie a 
resztowauych uzyskać przede 
wszystkiem tIniosinacje o stä- 
nie artylerji w 3-ej dywizji 
wojsk belgijskich, ualej szcze 
góły fabrykacji armat kalibru 
120, oraz składu chemic....ego 
stali, p.udukowanej przez za- 
klady przemysłowe w Liege 
dia budowy schronów. 

Aresztowani zajmowali się 
rowniez dostarczaniem taj- 
nych wojskowych map beigij 
skich. Aresztowani komuaiko 
wali się z wysiannikieiu wy- 
wiadu uiemieckiego na were- 
nie Luksemburga 


lęsał się po Australji. Co tam 
robił? — pozostanie na za- 
wsze tajemnicą. Jedno bylo 
tylko pewne, że mu się nie- 
byt świetnie wiodło. l tym 
razem załoga "troskliwie się 
nim zaopiekowała. 

STARY ROZPUSTNIK 

WRÓCIŁ Z SYNKIEM 

W zen sposób niezwykły pies po 
znał wszystkie pięć części Świata. 
Ostatnią przygodę przeżył Terry w 
Lizbonie. I tu znikł z pokładu. Kapı 
tan niebardzo się tem przejął Nau- 
czony doświadczeniem, wiedział, że 
pies odnajdzie się. Po pewnym cza 
sie statek powtórnie przybył do Li 
bony. 

Przypuszczenie kapitana okazało 
się słuszne. Pies rzeczywiście przy- 
był na pokład, za nim posuwał się 
mały piesek. Byl bardzo podobny do 
Terry i prawdopodobnie był jego sy 
nem. Lecz stan lerry był godny po 
żułowania. Z oczu ciekły mu łzy, le 
dwie się trzymał na nogach. Kapitan 
natychmiast zawezwał weterynarza. 
Ten ustalił, że Terry połknąi ka. 
mień. Po kilku dniach pies-podróz 
nik zmarł, 

1 TAK SIĘ TO RZEWNIE 

SKOŃCZYŁO 

Jego syna kapitan  zalrzy- 
mał na pokladzie i nazwał go 
ierry Hl. lego psa Bancroft 
wychowa inaczej. Postara się, 
hy nie byl takim ciekawym 
NASZE nieznanych kra- 
in”, jak jego ojciec. Na pa- 
miątkę po pupilku kapitan za 
wiesił w swej kajucie obrożę 
Terry | z napisem sentymen- 
talnyin. 


Edena nazywają 
apostołem Ligi 


LONDYN (PAT) — Minister de 
spraw Ligi Narodow Anthony, Eden 
mianowany zosta: ministrem spraw 
£agranicznych na miejsce sir Sa- 
muela Hoare'a Specjalny resort Li 
gi Narodów zostaje skasowany. Na 
decyzję premjera Baldwina wplynę 
ty głownie następujące 4 wzgięuyż 

1) Sir Austin Chamberlain, zapy+ 
tywany przez premjera Baldwiną 6 
radę, co do obsadzenia stanowiska 
ministra spraw zagraniwznyca, 
wskazał nu tdena, jako najedpo- 
wiedniejszego kandydata, najlepiej 
zaznajomionego z aktualnemi zaga 
lnieniami polityki zagranicznej i 
najbardziej odpowiedającego ucze- 
iwaniom opìnji publicznej wszyst 
kich odcieni. x 

23) Sir Samuel Hoarę w tokn at- 
djencji pożegnalnej u króla, zapy» 
tywany przez monarchę, kogo prag 
uąihy widzieć nu tem stanówisku, 
wskazał na tdena, jako najlepiej 
przygotowanego do  prowadzenią 
spraw polityki zagranicznej W. Bry 
tan ji. > 

3) Nominacja Edena nastręcza naj 
mniej trudności personalnych, bo 
nie wymaga żadnych zmian, lub 
przesunięc w gabinecie. 

4) Chociaż nominacja Edena nie 
oznacza w chwili obecnej specjalne 
go wzmocnienia prestiżu gabinetn, 
jest to jednakże kandydatura niee 
wąspiiwie poputurna w szeregach le 
wicy, a premjerowi Baldwinuwi bar 
dzo załeży na niewprowadzeniu nie 
snasek do opinji puilicznej w dzie 
dzinie polityki niędzynarodowej, 
Mając na względzie, że przed W. 
Brytanją stange może wkrótce ka 
nieczność powzięcia hardze donio- 
słych decyzyj, premjer Baldwin pra 
gnie mieć opinię puhliczną za sobą, 
a niz przec'w sobie. 

--Któż, jak nie ćden — mówi Bald 
win — minister i uposiol ligi Naro- 
dów, byłhy aajlepiej predystynową 
do przywrócenia zaułunia ze strQe 
ny opinji publicznej co do wierna 
ści rządu wobe.: Ligi Narodówł 


Egipt przygotowany do wojny 


KAIR (PAL) — Wobec de- 
cyzji ministra obrony narodo 
wej o przedłużeniu slużby 
wojskowej rezerwistów do 6 
miesięcy, rząd egipski posla- 
nowił zatrzymać w szeregach 


jeszcze sześć miesięcy 4.000 
folates: którzy mueli być 
zwolnieni z wojska 31 grud» 
nia, po odbyciu pięctoletnigł 
slużby. Zarządzenia re są t 
maczone obecną sytuacją mię 
dzynarodową. 


Tajemnicza śmierć dypiomaty 


w drodze do Szanynaju 


SZANGHAJ (PAD) — Na po 
kładzie parowca „Prezydent 
Mc Kinley” zakończył życie w 
tajemniczych okolicznościach 
radca umbasady brytyjskiej 
w lokio, Wiggin. Kiedy paro 
wiec przybył! do Szangnaju z 
tlong-Kongu, znaleziono na 
statku zwioki Wiggiua, kióry, 
jak stwierdzono, zginął od ku 


li rewolwerowej. 
Dochodzenia, prowadzone w 
sprawie Śmierci _ Wigginsa 
stwierdziły, że został ou za 
strzelony wkróice po wyru 
szemu parowca „Prezydent 
Me Kinley“ z Hong - Kongu. 
Konsulat brytyjski w Szang» 
haju bierze czynny udział w. 
dochodzeniach. 


Czadem zatruli czworo dzieci 


PRAGA (PATI) — W jed- 
Lym z domów w Bardejowie 
czworo dzieci uleglo zaczadze 
niu ua śmierć. Rodzice, którzy 


byli nieobecr i w domu w cza: 
sie wypadku, zostali areszto- 
wani przez policję, która po- 
dejrzewa, że wypadek ten był 
przez nicL spowodowany. 


4 osoby spłonęły w samochodzie 


AKWIZGRAN, (PAT). — Na 
drodze między Roetgen i Wahl 
heim samochód osobowy, w 
kiórym jechały 4 osoby, zde- 
rzył się z autobusem. Frzy zde 
rzeniu nastąpił wybuch zbior 


W dzień kleryk — 


NOWY JORK, (PAL). — W 
mieście Rochester (stan Nowy 
Jork) aresztowano niejakiego 
Atwodda Allena, kleryka pro 
testanckiego seminarjum du- 
chownego, który się przyznal. 
że prowadził podwójne życie. 


nika z benzyną w samochodzie 
osobowym, przyczem wszyscy. 
czterej pasażerowie ponieśli 
śmierć w płomieniach. Kierow 
ca autobusu, który próbował 
wr nieszczęśliwych, u- 
łegł ciężkim poparzeniom. 


w nocy bandyła 


W dzień uczęszczał on na wy 
kłady do seminarjum a w no- 
cy trudnil się bandytyzmem i 
w ostatnich tygodniach doko- 
nal 10 kradzieży z wiama- 
niem. 


Płaki morskie wróżą mrozy 


Rybacy w Pucku zaobserwo 
wali ostatnio zjawisko opusz 
czania brzegów zatoki Puc- 
kiej przez dzikie ptactwo mor 
skie. Objaw teu tłumaczy się 
tem, że ptactwo lokuje się u 


brzegów otwartego Bałtyku, 
które nie zamarzają, gdy zato- 
ka pokrywa się lodem. Osobli 
wa ta „przeprowadzka” świad 
czylaby, że należy spodziewać 
się w najbliższym czasie niro* 
zów. 


Felicja Chencinerówna 


E, 


MIŁOŚĆ NA BEZDROŻACH 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


Pamietniki córki warszawskiego miljonera- 


Felicja. córka znanego warszaw- 
skiego kujica Czencinera, poznaje na 

lu przystojnego miodzieńca Hea 
ryka Hartglasa. który robi na niej 
kolosalne wrażenie. 

Młodzi zapałali ku sobie gorącą mi 
łością. t'elicja jest córką miljouero 
i ma otrzymać ogromny posag, nato 
miast nur.eczony jest niezamozny ) 
Stawia sobie za punkt honoru zduby 
cie imująthu równego bogactwu Fe- 
licji. 

Henryk poznaje przypadkowo pe- 
wnego konsula zamorskiego pań: 
$twa. Konsul widząc w aim rzutkiegt 
i przedsiębiorczego człowieka propo 
Buje mu wspólne interesy. 

Kupują statek i eksportają alko- 
hol do krajów Bd yckich. Po nie- 
zwykłych przygodach na morzn i 
walce z bandami koakurency jaemi, 
które wywożą alkohol nielegalny, 
Henryk jest już blisko zdobycia a- 
pragnionych miljonów Jeszcze ostat 
nia podróż poczem syt bogactw i 
przygód miał pobrać się z Felicją 
wiedząc, że może śmiało — on ck e 
her, sięgać po rękę miljonerki. Nie 
stety życie chciału inaczej: Henryk 
traci siatek i pieniądza. Rodzina Fe 
licji zwraca się przeciw narzeczone 
mu, szczególnie bracia buntują ro- 
dźiców przeciw Felicji i Henrykowi. 
Dochodzi do silnej nienawiści, która 
Zatacza coraz większe koła wokół 
zakochanych. 


~- CZAS ABYŚCIE SIĘ PO- 
BRALI 

— mówiła niejednokrotnie 

moja matka, która widziała, 

jak cierpię, jak snuję się po 

mieszkaniu osowiała, przygnę 

biona, skoro tylko usłyszalam 

najdrobniejszy sprzeciw oto- 

czenia, że Henryk nie jest dla ' 
mnie Sdpowielknią partją zel 
względu na jego obecną sytua 

cję materjalną. 

Matka, która otaczała mnie 
najtkliwszą miłością, drżała 
zawsze o. moje szczęście. Ni- 
gdy też nie zajimowalą stanowi 


ska opozycyjnego. Rozumiała | 


mnie, że kocham Henryka, i że 
ŚLUB NA MORZU 
który nam dal kapitan statku, 
pragnę ulegalizować związ- 
1em religijnym, tak, jak tego 
wyinaga życie, które się wie- 
dzie w ludzkiej gromadzie. 

Było to w okresie, w którym 
(EDR = najmilsze chwi- 
e z moją matką. bylyśmy sa- 
me. Ojciec był na długiej ku- 
racji zagranicą wskutek zatru 
cia krwi arszenikiem. lego ro 
dzaju zatrucia zdarzają się czę 
sto u ludzi pracujących w 
przemyśle futrzanym, gdyż pe 
wne rodzaje skór farbowane 
pod szynszylle zawierają w so 

1e ten skladni 

HENRYK PRZYJEŻDŻA 

Napisałam do Henryka, na 
prośbę matki, żeby przyjechał 
2 Gdańska. 

Henryk, oczywiście, niezwło 
cznie przyjechał. Spędziliśimy 
kilka cichych,  niefrasobli- 
wych, pelnych harmonji dni u 
matki, w pensjonacie w Otwoc 
ku. Dobrowolne odseparowa- 
nie od domu musiało się skoń 
Czyć, Henryk zamieszkał na 
Nowym Świecie, a ja natural 
nie na S-to Jerskiej. 
USTALILIŚMY DATĘ ŚLUBU 
we trójkę z moją matką. Wszy 
stko z najdrobniejszemi szcze 
gólami bylo ułożone. Matka z 
czułością przytuliła mnie do 
siebie. Obmyslała już w swej 
dobroci, w jakiej sukni będzie 
mi najlepiej, w dniu tak uro 
ezystym dla mnie! 
Wysiadywaliśmy do późnej no 
cy na werandzie, słuchając 
pó matki, która z dro 

iazgowością myślała, jak u- 
rządzić nam przyszłe mieszka 
nie, jakie toalety i futra prze- 
znaczyć mi do wyprawi a- 
zwyczaj przejmujący chłód no 
cy zmuszał nas do przerwania 
„posiedzeń”, mimo, że troskli 
wa ręka matki zarzucała mi 


na ramiona ciepły sweter, fu 
tra. 

Wszystko przemawiało za 
tem, że sprawa przyjmie nor 
malny bieg, że stanę się legal- 
ną maiżonką Henryka. 


Świąte 
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Jedno z najuroczysciej ob- 
chodzonych swiąt — Święta 
Bożego, Narodzenia związane 
są z mnóstwem zwyczajów lu 
dowych. 

Boże Narodzenie święci lud 
nasz z wielką powagą i dopie- 
ro dzień św. Szczepana jest 
już weselszy, gdyż wtedy do 
piero znajomi mogą się odwie 
dzać, W zwyczajach odpra- 
wianych w czasie świąt Bo- 
żego Narodzenia mamy wy- 
raźną mieszaninę dawnych sło 
wianskich obrzędów ku czci 


"PER "4 : 


zawiadomieni o postanowieniu 
matki, że wszystko już umó- 
wione, że pozostaje t 
teczna formalność kateni 
mojego posagu. 

Owszem wszystko 


e 


A RA. R 


slunca w czasie Zlmowego 
przesilenia, oraz późniejszych 
zwyczajów, przyjętych już 
w Czasach chrześcijaństwa. 
Podobnie i przy Nowym Ro 
ku mamy bardzo wicle zwy- 
czajów, starannie przesirze- 
ganych, gdyż rozstrzygają 
one o całorocznej pamyślno- 
ści. Przedęwszystkiem więc w 
dzień ten lud — podobnie zre 
sztą, jak wszyscy — składa so 
bie nawzajem życzenia. Nie- 
raz osypują się owsem, na 
znak pożądanej obfitości zbo 


Na maiej wokamazie... 
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(4. E.) Pan Perelberg ma 
zmysł do interesów. Że zaś in- 
teresy się nie udają, to naj- 
doczniej mwina złych czasóm. 

O kupieckim zmyśle pana 
Perelberga sroradczy chociaż- 
by fakt, że mynalazl impresar- 
ja, któru zgodził się urządzić 
mielki koncert, z panem Perel 
bergiem, jako czołowym śpie- 
roakiem. 

Nie miemy, czem przekonal 

an Perelberg omego przedsię- 

iorcę, gdyż glosu nie posia- 
Fakiem jest, że reklama 
zrobiła swoje, i że na zapomie- 
dziany dzień przybyły tlumy 
publiczności. 

Wszystkie bilety wyprzeda- 
no. Widownia nabita byla 
ludźmi, a ro poczekalni siedzia 
ła żona pana Perelberga i z bt- 
jącem sercem duchala odgto- 
sóro z sali. 

Na estradzię ukazał się im- 
presarjo. Zatarł ręce, obciag- 
nął frak i rzekł: 


Słuchajcie mige uroażnie, bo 
nieprędko coś podobnego bę- 
dziecie usłyszeć ponamnie! 

Taki głos, to się drugi raz 
nie spotyka! To jest okaz, nie 
głos; rzadki fenomen! Wy- 
bryk natury, możno pormie- 
dzieć] — 

lmpresarjo znikł i po chroili 
kochające ucho pani Perelber- 
gormej pochroycilo śpiero mę- 
ża. 

Zaraz potem rozległy się 
gwizdy i głośne tupanie, które 
pani Perelbergoroa ocenila, ja- 
ko royraz niebymałeęgo za- 
chwytu publiczności, 

Gdy zaś następnie zabrzmia 
ły rzęsiste oklaski, a z sali wy- 
aj zgrzany umpresarjo, pa- 
ni Perelbergoma rzuciła mu się 
na szyję, wołając: 

— Impresarcu. mój kocha- 
ny! Sukces! Sie udało! Czy sły 
szysz pan tych oklasków? 

lmpresarjo spojrzał na nię- 


— $Szanomni słuchacze i lu-| miasię nieprzytcmnym ozro- 


be słuchamki! 

Za chwile będzie rystąpił 
przed mami pan Emanuel Ser- 
delini — niebyrały spierak z 
zagranicznej wyspy Majajki, 

n specjalnie przyjeżdżał z 
elektryczną kolejką do War- 
szamy, ażeby choć jednorazo- 
ro zachwycać mas ze swoim 
nadzroyczajnym głosem, 


kiem. 

-— Jakich oklaskóro? — jęk- 
nal. — Ca za oklaskóre? To je- 
go po gębie tak klaskają. 

w 


Sad Grodzki skazał panów 
Stanisiama Maluszczaka i Izra 
ela Grynmaserą na 3 dni aresz 
tu kazdego, ze zbyt energicz- 


lko osta | jak ominąć tę „formalność”. 


eni ; do- | powiedzieć coś niekorzystne- 
Bracia zustali jednocześnie | brze, ale dlaczego posag? — | go o llenryku. Interpretują te 
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tiop fogt 
aczęły się skryte narady, 


Bracia nadstawiają ucha, 
tym wszystkim, którzy mogą 


ża, przy obchodzeniu domów 
noszono dawniej owies i na 
wszystkie rogi stołu Bypano 
o szczypcie, aby tak cale sto 
y były założone chlebem w 
nowym roku. dniu tym 
dzieci i żacy szkolni prawili 
niegdyś  powinszowania, — 
zwłaszcza ci, którzy żywili 
się z łaski poczciwych ludzi. 
Pod wpływem tych żaków 
miejskich także dziatwa wio- 
skowa obchodzi chaty i dwo- 
ry i za życzenia urodzaju do- 
staje „kolędę”. Nieraz chodzą 
po tej kolędzie chłopcy, prze 
brani w skórę wiłczą, baranią 
lub niedźwiedzią. Wogóle lud 
nasz stara się witać Nowy 
Rok z wesołością, a zwłasz- 
sza chłopcy i dziewczęta pła- 
tają sobie nawzajem psoty. 
Zamazują więc szyby gliną, 
wciągają na dymnik bronę, 
drzwi chaty zasłaniają pniem 
lub zdejimują z zawias wrota 
i wynoszą na wieś w pole. 
Podajemy rycinę niezrów- 
nego odtwórcy zanikających 
zwyczajów i obyczajów pol- 
skich Andriollego — przedsta 
wiające ucieszne [igle kolęd- 
ników. 
EEL WPROST. ZOE PZW 


U FOTOGRAFA 
— Chciałabym mieć bardzo 
dobrą i piękną fotograf ję. 
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wieści w dogodny dla mebie 
sposób. Buntują, matkę, ojca i 
decydują: 

POSAGU NIE DAMY 
Sytuacja stała się rvzpaczli- 
wa. Było oczywiste, że po- 
brać mogliśmy się tylko wie- 
dy, gdy będziemy mieli zapew 
nioną pomoc malerjalną rodzi 
ców. Henryk, mimo tak usil- 
uych starań, nie mógł zdobyć 
tych upragnionych miljunów: 
ROBI SIĘ CORAZ GORĘCEJ 

Ojciec mój po powrocie da 
zdrowia nie eken zająć wys 
rażnego sianowiska, by swoją 
decyzją położyć kres pertruk 
tacjom. Niewolniczo słuchał 

odszeptów braci, którzy a 
kożlyw dniem stawali się bay 
dziej nieprzejednani. 
Zdenerwowana, skołaiana; 
w przystępie rozpaczy zaczę+ 
łam ojcu robić wymówki, któ 
re stały się przyczyną, że prze 
staliśmy ze sobą rozmawiać; 
Oczywiście nie mogę sobie da 
rować, że powodowana młoda 
ścią iekkomyślnie sprawilam 
ojcu przykrość. 

Dziś, gdy jestem dojrzałą ko 
bietą, rozumiem, że nie powin 
nam była obrażać się na niego. 

Szkoda tylko, że nie map 
mnie zrozumieć, że [estem mio 
da i ambitna i bolalo mnie to, 
że okazywał większą miłość 
braciom niż mnie. 

Sieć nieporozumień coraz 
bardziej wikłała się wokół 
nas. 

Napróżno czekałam na cud, 
że rodzina moja ustąpi i bę- 
dziemy żyli wszyscy zgodnie. 
Bracia moi dokuczali nam co 
raz bardziej, Henryk urazony, 
ich stosunkiem przestal ERE 
w moim rodzinnym domu. 
Od powrotu do Warszawy, 
zaczęliśmy prowadzić  arcyj 
skromne życie. Tak jakoś się 
wszystko prędko stało. Kilka 
miesięcy temu byliśmy jesz- 
cze bezmała miljonerami, a te 
raz nie mogliśmy sobie nawet 
pozwolić na marne kino. 
Malutkie i nędzne mieszkan 
ko na Nowym Świecie było je 
dynem miejscem, gdzie mogliś 
my cicho i spokojnie siedzieć, 
nie narażając się na ironiczne 
uwagi i uśmieszki ludzkie, 
Całe szczęście, że byliśmy je 
szcze młodzi i silni. Można by 
lo zaczynać od początku. 
Henryk po ostatnich przeja 
ściach był ciągle przygnębio+ 
ny i smutny. Siedzieliśmy nie 
ruchomo cale godziny rożpa- 
miętując szczegóły straty biat 
u. 
Pewnego dnia, gdy smutek 
nasz doszedł do kulminacyjne 
go punktu, odwiedził nas ja- 
kiś tajemniczy osobnik. 

— Czy zastalem pana Hart 
glasa? — zapytał, gdy mu o~ 
tworzyłam drzwi. 

Henryk zaprosił go uprzej- 
mie i zapytał o cel odwiedzin. 
Nieznajomy poruszył się nie- 
spokojnie na krześle. 

— Ja tylko do pana mam in 
tereg — rzekł patrząc na mnie. 

Henryk wzruszył ramiona- 
mi. 

— Pańskie zastrzeżenia są 
nie na miejscu, ja nie mam ta 
jemnic przed tą panią, jest 
ona bowiem moją narzeczoną.. 

Nie przekonało to widocz- 
nie nieznajomego, bo przez 
czas dluższy wzdragał się wy 
jawić celu swojej wizyty. 

padło kłopotliwe milcze- 
nie. Wkońcu podniosłam się i 
przeszłam do drugiego poko- 


— Bardzo chętnie. Kogo pa-| ju. 
ne „oklaskiroania” śpieroaka. |ni przyble do pozoraniał 


Dalszy ciąg po świętach 
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Jedna z najpiękniejszych warszawianek, Krysia Alicka, 
wyszła zamąż za Pawła księcia Ruuiewicza. Ich aoc poślubna 
przerwana została w sposób równie tragiczny, jak tajemniczy. 

4 rozmowy między małżonkami wanikim że tajemnicze 


przezycia nocy poślubnej czynią ich pożycie małżeńskie 
niemożliwem. Książę poprosił jednak, aby księżne przed 
wszczęciem kroków © nnieważnienie małżeństwa pozwoli- 
ła mn na rok wyjechać z kraju. Może jednak po roku zło 
minie. Książę wyjechał do BL a księżna do Zakupa- 
nego. gdzie nagłe njrzała swego dawnego znajomego Alfre- 
da hr CARE, 

Krystyna i Alfred spotykali się coraz częźcnj. Saplonęła 
między nimi miłość ok oaa Zostali parą kochanków. Kry- 
styna zataiła przed Alfredem, co zaszło w jej noc poślnbną. 
Dała mu wszakże do zrozumienia, że po jakimś czasie bę- 
dzie mogła zostać jego żoną. Nie przypuszczała bowiem, aby 
EOS męża na pomyślny dlań obrót sprawy mogły się 

ci 

Owocem miłości Alfreda i Krystyny było dziecko. Kry- 
styna starannie nkryła narodzenie się dziecka, oddając je pod 
opiekę swej dawnej pokojówki, która wyszła zamąż za ogro- 

k i mieszkała pod Wiłanowem. niari TA 

kazało się, ze wbrew przewidywaniom styny, ks 

Paweł wrocił całkowicie odrodzony. Tragiczne przejścia noey 
poślubnej jaż nigdy się nie powtórzą. Pragnął gorąco wzno- 
wić ich pożycie, tak nieszczęśliwie przerwane. Wyraził wszak- 
że gotowość, w razie gdyby Krystyna przez ten czas pokocha- 
ła inuego, dobrowolnie usunąć się, popełniając samobójstwo, 
aby zwrócić jej wolność. Poprosił o odpowiedź. 

Krystyna zgodziia się pozostać żoną księcia Pawła, któ- 
cy został szefem wielkiego przedsiębiorstwa przemysłowe- 
go i zamieszkał z żoną w Warszawie. W dniu jego imienin 
odbyło się wielkie przyjęcie. Przybył na nie Alfred hra- 
bia Lanecki, który tymczasem ożenił się z przyjaciółką Kry 
siyny — Zosią burowską. Ta nieznacznie włożyła do książ- 
ki księcia jakąś aj 

Hr. Lanecki zażądał, aby Krystyna pozwoliła mu obej- 
rzeć ich dziecko — małą klaneczkę. Krystyna wahala się, 
obawiając się wykrycia tego, ale tuk nalegał, że wkońcu 

ozwoliła mu ndać się nazajutrz pod Wilanów, gdzie spot- 

kają się i zaprowadzi gu do ugrodnikowej Gerdziakuwej, u 
której bywa co czwariek, odwiedzając swoją córeczkę. 
Ü iem wszystkiem dowiedziała się przypadkowo Lanecka 
i to było właśnie treścią kartki, jaką włożyła do ksiązki 
księciu Runiewiczowi. Gdy książę to przeczytał, odrzucił 
anunim z pogardą. Lanecki udal się nazajutrz pod Wila- 
nów. lam wszakze przyłapała go żona, oświadczając mu, 
te wie wszystku 1 że lada chwila zjawi sią tu ks. Runie- 
wicz. aby przyłapać żonę. Chciała męża zatrzymać, aby go 
uchronic od niebezpieczeństwa, un wszakże wyrwał jej się 
í pobiegł ostrzec Krystynę. lymczasem Gerdziakowa zwie- 
rzala się swej znajomej, Franciszce Baczkowskiej. że jej 
mąż Ez Rat 400 żł, i grozi mu więzienie, jeżeli nie 
zwróci tej sumy. Nie mając skądinąd pu” chce zwró- 
cić się z tą prośbą do Krystyny, której przybycia właśnie 
się spodziewa. 

rystyna przyszła i dała owe 400 zł. Magdzie Gerdzia- 
kowej. W tej samej chwili niemal wszakże wszedł jej mąż. 
Krystyna, przerazona, nie wiedziała, jak odpowiedzieć swemu 
mężowi na Jego pytanie, skąd się tu wzięła i eo to za dziewko. 
Uratowały ją Magda 1 Franciszka. Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła się do Krystyny z prośbą o pomoc pie- 
nięzną, a druga powiedziała, ze Haneczka to jej dziecko. 
Zabrała Haneczkę do siebie. Gdy udprowadziła ją zpowro- 
tem du Gerdziakowej, przekonała się, że Oerdziakowa 
umaria ze zmartwienia, bo jej mąż przegrał na wyścigach 
równiez owe 400 zł, jakie otrzymała od Krystyny. Wobec 
tegu zatrzymała dziecko u siebie. 

Hr. Lanecka takze bynajmniej nie miała nieskaziteluej 

rzeszłości, Zanim wyszła za br. Alfreda miaia kochanka 
Bias Warskiego, z którym miała dziecko. leuze Warski uże- 
mił się następnie z bogatą wdówką. Akuszerka Mantarsku, 
aa jego prośbę upewniła Lanecką, że dziecko urodziło 
się martwe. Gdy hr. Luneeki przekunai się, że jegu żona jest 
donosicielką, postanowił rozejść się z nią i poświęcić się wy- 
chowaniu lłaneczki, na co otrzymał zgudę Krystyny. Prze- 
konat się wszakże, że Haneczka zginęla bez śladu. Gdy Kry- 
stynu dowiedziała się o tem, cv<chorowała się ciężko. Pod- 
czas choroby powiedziała mężuwi całą prawdę. Przebaczył 
jej i postanowił dopomóc do odnalezienia Haneczki. Nato- 
miast Zofja Lanecka postanowiia na malej pomścić zdradę 
męża. tranciszka baczkowska wychowała Haneczkę, dała 
jej imię Steni i oddała do pracowni kapeluszy. Szefowa po- 
głała ją kiedyś do sklepu Tarlickich. Syn właścicieli — Gu- 
staw — zakochai się w Steni, prześlicznej już teraz pannie, 
— od pierwszego wejrzenia. 

W Steni zakochał się nietylko Gustaw Tarlicki, ale rów- 
nież brat Oli — Jasin Mantarski. . 

Po namyśle Ola zdecydowała się jednak po- 
rozmawiać z bratem na interesujący go temat, 


Rzekła więc: 

— Dobrze, powiem ci wszystko. Chociażby 
dlatego, abyś nie czynił ponownych prób. Posłu- 
chaj mnie, Jasiu. Bardzo z ciebie piękny chłopiec. 
Mówię to nie dlatego, żeś mój brat... 

— Och, tylko nie zalewaj kolejki, moja dro- 
ga, dobrzet 

— Wcale tego nie zamierzam. Przeciwnie 
Chcę ci powiedzieć, że uroda zewnętrzna. to mało. 
Powinno być także do tego miłe zachowanie się, 
dobry charakter. Tymczasem ostatnio obracasz się 
widocznie w jakiemś okropnem towarzystwie, bo 
mówisz strasznym tonem i sprawujesz się niżej 
krytyki. Używasz takich słów, że uszy więdną... 

— Patrzcie państwo! zawołał Jasiek 

w szczerem oburzeniu -— tym dziewczynom do- 
prawdy zaczyna się w głowie przewracać. Dlate- 
go, że szyją kiecki i kapelusze wielkim damom, to 
, już same też chcą niemi być. Chłopiec im równy, 
już im niedobry. Zachciewa im się Bóg wie kogo... 

Ola, niestropiona tem, mówiła dalej: 

— Stenia jest bardzo piękna dziewczyna. 
Przytem ma wrodzony jakiś szyk, wytworność 
i jest bardzo dobrze wychowana. 

— jak na mnie aż za dobrze... 

| — Jestem najzupełniej topp samego zdania. 
Zresztą musisz sobie jedno dobrze uświadomić. 
Gvhyś nawet miał wszystkie możliwe zalety, już 
t takby ci nic nie pomogło. Spóźniłem się popro- 
Stu 


rzechy 
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»: Co już ma kochanka? == zawołał Jasiek, 
groźnie zaciskając pięści. 

— Nie, ale.. już nie jest wolna.« 

= Co? Może wychodzi zamąż? O, ja do tego 
nie dopuszczę...| 

— Wątpię, aby się ciebie pytała o pozwolenie. 
Zresztą, jeszcze nie wychodzi... 

Jasiek odetchnął s ulgą. Poczem dodał: - 

— Więc nawet gdyby tak było, mogłaby mi to 
wszystko spokojnie powiedzieć, i nie stroić łochów 
i dąsów. Nie byłoby mi tak przykro. 

» Kiedy ona jeszcze saina o tem nie wie.« 

= Jak to? Co ty wygadujesz? 

=- [0, co słyszysa. Í na tem koniec. Więcej ani 
słowa ci już dodać nie mogę. 

Jasie ciężko dyszai... Odpiął sobie kołnierz, 
taki ył tem wszystkiem przejęty. Zapytał gorącz- 

owo: i 

— Powiedz mi tylko przynajmniej to jedno... 

Czy ma narzeczonego, czy nie? 

i nie... 

Syknął nienawistnie: 

Widzę, że spiknęłyście się obie przeciw 
mnie i bujacie mnie na cały regulator! Ale wara 
wami... Nie dam się nabić w butelkę takim dwom 
smarkatkom, jak wy! Teraz ci powiem całą praw- 
dę. Lecę na Steńkę, jak sam djabeł! Wlazła mi już 
w krew! Słyszysz? I będę ją miał, żeby nawet nie 
wiem, col Biada chłystikowi, który stanie między 
mną a nią! Niech sobie odrazu zamawia łóżko 
u św. Ducha, tak go oporządzę!... Zobaczysz, bę- 
dzie u mnie niemożebnie przegrany!... Przez lejek 
go do trumny będą wlewać...| 

I nawet nie żegnając się z siostrą, ani nie dba- 
jąc o to, że matka śpi, wybiegł z domu, trzaskając 
drzwiami z całej siły. 

Nie minęło dziesięć minut, jak ktoś zlekka 
zapukał do drzwi. fo Sienia, strasznie zaciekawio- 
na, co jej Ola chce powiedzieć, zgłaszała się na 
wezwanie. 

Cichym szeptem, aby nie obudzić matki, Ola 
opowiedziała jej całą swoją rozmowę z Gustawem, 
zarazem starannie przemilczając głupie i niedo- 
rzeczne groźby brata, do których nie przywiązy- 
wała najmniejszej wagi. K 

Stenia przyjęła to z wielkiem wzruszeniem. 
Wprost uszom swoim nie wierzyła. Bylo to aż nad- 
to ponętne. Nie polegała wszakże na tem zbytnio, 
obawiając się, że ten sen o szczęściu może się za- 
kończyć okrutnem przebudzeniem. Podziękowała 
więc tylko Oli z całego serca, całnjąc ją czule. Ola 
zdusiła w sobie giębokie westie. arenie, przypomi- 
nając sobie, jakie szalone snuiu marzenia. Z dru- 
kiej strony wszakże była zadowolona, że wreszcie 
powiedziała wszystko i dokładnie spełniła prośbę 
Gustawa. 

Zaraz nazajutrz Ola dopomogła Steni do rand- 
ki z Guciem. Odciągnęła Zezkę pod puzorem jakie- 
goś sprawunku. Gucio mógł więc swobodnie wy- 
powiedzieć ukochanej wszystko, co mu przepeł- 
nialo serce. 

Rozkoszne wzruszenie opanowywało Stenię, 
gdy słuchała tych słów upojnych. Tchnące szcze- 
rą i prawdziwą miłością, brzmiały jej w uszach, 
jak najpiękniejsza muzyka... 

Jej sliczna twarzyczka promieniała szczę- 
ściem. jej oczy o przeczystym błękicie polskiego 
nieba spoglądaly z bezgraniczną wdzięcznością na 
chłopca, którego słowa uchylały jej wrota raju... 

Miłość rodzi milość. Stenia nie odezwała się 
ani słowem. Lecz jej spojrzenia były wymowniej- 
sze, niż wszystko. Zrozumiał, że nie jest obojętny 
swej wymarzonej, Burzyło mu to krew radośnie. 

Wtem przemówił w obojgu jednak głos roz- 
sądku. Odezwał się pierwszy u Steni. Rzekła: 

— Jestem szczęśliwa i dumna, że zdołałam 
wzbudzić w panu tak piękne uczucie. Jestem wol- 
na i... zgadzam się. Ale... czy pan również jest wol- 
ny, nieskrępowany ? 

— A któżby mnie mógł czemkolwiek krępo- 
wać? — zapytał Gucio z płomiennym zapałem. 

— Ja.. jestem sierotą. Nie zależę od nikogo... 
Moja ciotką, która mnie wychowała, z pewnością 
nie przeciwstawi się memu nieoczekiwanemu 
szczęściu. Ale pan...” Pan ma rodzinę... Czy zdo- 
ła pan uzyskać jej zgodę? 
zyskam z pewnością — rzekł stanowczo 


= it 


Gucio. 

Stenia potrzasnęła głową. Zapytała: 

— Myśli pan, że się zgodzą na pański ślub 
z biedną dziewczyną? 

— O, gdy tylko panią ujrzą, to z pewnością! 
To, że pani pracuje, tylko dobrze v pani świadczy. 
Rodzice moi umieją to ocenić. Ojciec mój dorobił 
się wszystkiego ciężką pracą własnych rąk. 

— A jednak drżę na samą myśl o trudno- 
ściach, z jakiemi się spotkamy. 

— Przezwyciężę je wszystkie, panno Steniu 
i przysięgam, że pani będzie moją żoną, umiłowa- 
ną, poślubioną... 

Stenia probowała jeszcze przekonywać go, ża 


zamożni kupcy, którzy się dorobili, starają się 
wspinać jeszcze wyżej przez małżeństwa swoich 
dzieci. Miała więc nadal poważne obawy, 

Gucio ponownie zawołał z zapałem: 

— Niech pani polega na mnie! Proszę mi ufać! 
Nasze wspólne pragnienia spełnią się z pewnością! 

Nato Stenia odrzekła mu wszakże coś bardzo 
poważnego... Coś, co rzeczywiście postawiło ich 
szczęście pod znakiem zapytania... 

— Niech pan działa bardzo ostrożnie, panie 
Guciu! Zarazem zaś zaklinam pana, aby pan niczem 
nie zraził swych rodziców, których dziś już, nawet 
nie znając, szanuję, jak swoich własnych. 
I zapewniam pana zgóry, że bez ich zgody, nie bę- 
dzie również i mojej... 

— Nie podzielam obaw pani. Matka już nieraz 
mi mówiła, że pozostawi mi, całkowicie wolny wy- 
bór, gdy zechcę się ożenić. 

— A ojciec? 

— Już pani powiedziałem, że też pochodzi z lua 
du. Więc chyba nie będzie stawiał sprawy nierów= 
ności... 

— Kto wie? Różnica majątkowa bywa niekie- 

dy poważniejsza, niż wszystkie inne. A jest taka 
wielkas. — rzekła ze smutkiem Stenia. 
Miłość wyrównywa wszystko, Steniusiu — 
odparł Gustaw z zapałem — ale przedewszystkiem 
muszę poprosić ciotkę pani, jako opiekunkę, o rękę 
mojej umiłowanej. Kiedy chciałaby pani zaprosić 
mnie do siebie w tej sprawie? 

— Może najlepiej w niedzielę? Do tego czasu 
już powiem ciotce wszystko.. Przygotuję ją do 
tego. 

Tak też już się umówiono. 

Gdy zakochani spotkali się nazajutrz, Stenia 
rzekła: 

— Niestety, odwiedziny niedzielne u nas nie 
będą mogły dojść do skutku. 

— Dlaczego? — zapytał Gucio przerażony. 

— Ciocia musi wyjechać do swej siostry, stare 
szej już pani, która nagle niebezpiecznie zasłabła. 
Dostala depeszę, wzywającą ją wraz z syuewm do 
natychmiastowego przybycia. Wyjeżdża więc i nie 
os chyba wcześniej, niż za jakie cziery-pięć 

i. 

< Ha, trudno... Poczekamy — rzeki Gustaw. 

Stenia dodała: Ao : 

—. Ciocia zyczyła sobie, żebym ja też pojecha- 
ła, ale szefowa nie chciała mi dać urlopu. 

— Ach, więc zostaje pani zupełnie sama? 

— Więc cóz z tego? Czy pan myśli, że nie dam 
sobie rady sama przez kilka dni? Ma mnie pan za 
taką niedołęgę? Zresztą, niech pan się nie obawia. 
Ciocia poprosiła jedną z naszych sąsiadek, matkę 
Oli, aby zechciaia zaopiekować się mną przez ten 
czas, a Ola nawet będzie sypiala ze mną razem 
u nas. 

— Nie pozostaje mi nic innego, jak uzbroić się 
w cierpliwość i odłożyć tę zamierzoną wizytę u cio- 
ci pani o owe parę dni. 

Stenia jednak zasmuciła się... 

Gucio to zauważył i rzekł z przekonywującą 
tkliwością: 

— Skoro pani będzie sama, więc w niedzielę, 
zapewne, będzie pani się nudziła? 

— lak... A bo co? 

— Miatbym do pani wielką prośbę. Gdyby pa- 
ni mi nie odmówiła, byłbym bardzo, bardzo 
szczęśliwy. 

Stenia spojrzała na Gucia swemi pięknemi 
oczyma. Zupelnie nie wiedziała, o co ją chce pro« 
sić. W każdym razie zgóry była przekonana, żę 
o nic takiego, coby mogło wywołać rumieniec na 
jej ślicznej twarzyczce. 

Ponieważ jego spojrzenie nieco ją stropiło, 
zapytała więc: 

— Cóż to za prośba? 

— Czyby pani nie zechciała spędzić ze mną 
nadchodzącej niedzieli? 

— Jakto? Jak pan to sobie wyobraża? — zapy» 
tała ze zdumieniem. 

— Pojechalibyśmy sobie gdzie za miasto. 
Aby odetchnąć świeżem powietrzem, napawać się 
wiosną, majem i... sobą... 

Stenia spiekła raka. Taki rumieniec zalał jej 
twarz, że nawet nie wiedziała, co nato odpowie- 
dzieć. 

Gucio postanowił dodać jej otuchy, mówiąc: 

— Czyżby pani się czegokolwiek obawiała? 
Chyba nie? Zresztą, to nawet uajzupełniej wypś- 
da, skoro nazajutrz po OLE pani Bacze 
kowskiej poproszę ją o rękę pani... 

Stenia wybełkotała: 

— Panie Gustawie... Zaproszenie pańskie mnie 
straszliwie zaskoczyło. Spodziewałabym się raczej 
wszystkiego, tylko nie tego. Nie wiem, doprawdy, 
czy mogę przyjąć tę propozycję. Chyba raczej... 
nie... . 
Gustaw zbladł.. spochmurniał.. Nie liczył 
na OdMUWEre 
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ierwszy dzień zwiąt Bożego Narodze- 
tin Mpe Radjy nada zudycją która po- 
awil przezyć radjosiuchaczum chwilę głębe 
lego wźrunzeuia, Bedą to dzwięki Dzwo- 
nów z Betletimu. Polskie Radjo nagra tę au- 
droje na Stilla, transmitując ją a Londynu, 
iw odpowiedniej godzinie nada w swym pro 
£rimie dma 25 b. m. Godzina ta będzie za 
Powiedziana przea mikrofon. 
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€agraniczuych. Dwa 5 b. m. o godz. 13,53 
Chór Dana śpiewać będzie zd mikrofo- 
dem warszawskim swoje ncwe, najnowsze | 
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(o dadzą robotnikowi 
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Będą regulatorem warunków płac i pracy, podniosą oświatę 


Kilkakrotnie już z ust kie- 
rownika rządu i jego zastęp- 
cy, słyszeliśmy zapowiedzi zre 
alizowania jednego z najistot 
niejszych postulatów świata 
AŻ: a mianowicie powoła- 
nia Ízb Pracy. Ostatnio, z ra- 
cji otwarcia dyskusji budżeto 
wej, min. Kwiatkowski powie 
dział, że rząd złoży Sejmowi 
projekt odpowiedniej ustawy 


Zapowiedź, względnie kon- 
kretna, ale ciągle jeszcze za- 
powiedź, a nam wydaje się, że 
lzby Pracy są w tej chwili już 
koniecznością. W zaczątkach 
naszej Niepodległości rozbudo 
waliśmy system ubezpieczeń 
społecznych. Od lat cofamy 
się na tym odcinku wstecz 
Nie dlatego, żeby instagucje 
ie okazaly się złe, albo gospo 
darka Ba fatalna. Wiele in- 
nych rzeczy składa się na ten 
stan. Znamy je wszyscy, więc 
nie będziemy tego szczegóło- 
wo analizowali. Trzebaby tyl 
ko przy okazji zaznaczyć, że 
nasz system ubezpieczeniowy 
bynajmniej nie był tak rozbu 
dowany, jak nam wmawiają 
ci etie którzy pragnęliby, 
by znikł bezpowrotnie. Gdyby 
tak było, nie trzebaby np. do- 
piero po wielu latach stwa- 
rzać ubezpieczeń emerytal- 
nych dla robotników, lub za- 
kladu ubezpieczeń pracowni- 
ków umysłowych. 


POKRZYWDZONE ORGANI- 
ZACJE ROBOTNICZE 


Nasz nowy ustrój jest tego typu, 
że organizacje zawodowe, względ- 
nie samorządy, odgrywają dużą ro- 
| i to nawet ściśle polityczną. Wie 
my przecież, że wspomniane insty- 
tucje biorą udział w wyborach kan 
|dydatów na posłów, czyli mają 
wpiyw na skład bejmu. Dalej, że 
do Senatu wchudzą ludzie właśnie 
Jako pa W. ku ug Ni az zrzeszeń gospo 


darczych, czy społecznych. W tych 
warunkach, nawe: ściśle politycznie 
rzecz biorąc, świat pracy ma obec- 
nie mniej możliwości, aniżeli np. 
przemysł, handel, czy rękodzieło. 
Wiemy bowiem, że istnieją łzby 
Przemysłowo - Handlowe i Rze- 
mieślnicze, czy też Rolnicze, które 
skupiają wszystkich  (przynależ- 
ność jest przymusowa) wykonnją- 
cych dany zawód. 


NIE O POLITYKĘ IDZIE, 
LECZ O OBRONĘ INTERE 
SÓW 

Ale nie chodzi tutaj o polin 
kę, ale o obronę interesów 
wodowych. Wspomniane re- 
prezentacje samorządu gospo- 

arczego mają możność poro 
zumienia się w sprawach ich 
tyczących z odpowiednimi 
przedstawicielami rządu, po- 
woływane są do opinjowanıa 
poszczególnych projektów u- 
staw, rozporządzeń, wpływają 
na posunięcia rządu, który za- 
sięga, względnie zna ich opin 
je. Rząd ma do czynienia z o- 
pinją zorganizowaną. [zba 
Przemysłowo - Handlowa np. 
me reprezentuje jakiegoś kup 
ca branżowego, dla którego, 
powiedziny, przywóz jakiegos 
artykulu jest niepożądany, a- 
le ogól interesów przemysłu : 
handlu. 

¿anım jakaś lzba wystąpi z 
postulatem, sprawa została do 
kladnie wewnątrz organizacji 
zbadana, wypróbowana i t. p. 
Specjalnie podkreślamy ten 
fakt na = Rete" gdyby ktoś 
powiedział, że rząd w pew- 
nych sprawach i i teraz może za 
sięgać opinii, powiedzmy, or- 
ganizacyj zawodowych świa- 
ta pracy. Oczywiście, takie 
wypadki się zdarzały, ale prze 
cież naprzeciw jednego przed 
stawiciela rządu, zasiadio kil 
kunastu przedstawicieli świa- 
ta pracy, y» któndy nie zdołali 


Folus Samedi Szpadrymka 


i ferajna 


Przykro nam wczoraj było, 
że to mby święta idą, każdy 
jeden ma jakies rodzine, z któ 
rą sie dzwunkiem śledzia we 
wicgilje podzielic może, tylku 
my jedne sirotamy samutne- 
My na tem Świecie sie zosta- 
luu, co to am domu, anı wolu, 
anı osła, anı jenszej żony włas 
Dej nie mają. 

Ale najwięcej to sie nad Wie 
kowo dolo spłakalim, bo ta i 
żone niby ma ; tesciowe, ale o 
wieleby do miech na te wiegilje 
chuciaż  sprobował wdepnąc, 
toby najwyżej kopniaka zaru- 
bił i przykre słowu uslyszał. 

Placzem, znakiem tego „Pod 
londro” 1 te załość wielkie w 
Szpirytusie z temy izamy gorz 

semy żinieszanem, topiem, aż 
Bie wlaścicielka  „Fłondry” 
Wzruszyła, do nasz sie przysia 
dła, lzy furtuchem ro zonem 
ham obciera, do „bujnej piersi 
Bwojej nasz tub i pociesza: 

— Nie płaczcie, siroty moje 

kochane, UETAN wy bid 
Łe, bo mie sie serce zę żalu w 


` plasterki kraje. Ja takze samo 


$irolą BaMOLJĄ NA święta zosta 

, jako że mężowi morde na 
perłowo obkulam, że do Nowe- 
go Roku będzie w „Łazarzu” 
leżał. Razem, znakiem tego 
Świętować i przy choince ska- 
kać będziem! 

Pocieszylim sie kapkie, że 
przytulisko świąteczne już ma 
zę tak przygotowania do wie 
N Ji zaczynamy uskuteczniać. 

"olowe gośc: na zbite twarz 
grzecznie z gastronoinji wypro 
lim; ja sie zə szykowanie 


p _ kona wio M 


lem, a ferajna po choinkie po- 
teciala. 

Faktycznie za pare pięć mi- 
nut Hipek odpowiedzialne 
drzewko przytragal, ale w tem 
samem momencie glinoszczak 
z poszkodowanem choinka- 
rzem sie przykleń, że niby da- 
ne drzewko Hupek z placu 
zgrandził. Ale sie pokazało, że 
un tylko zapłacić zapomniał, 
no i mu jakoś darowali, ale 
choinkie zabrali. 

Zato Wicek sie postarał i 
pirsza klasa drzewko przyolo- 
wał, tylko, że toto więcej do 
brzózki zmarzłej, prosto ze 
skwerka z korzeniamy wyrwa 
nej, podobne było, niż do prze- 
pisowej choinki. Ale jak teraj 
na orzekła, że to choinka, na 
to choinka i szlus! 

Zaczęlim kompinować, czem 
by tu ją przystroić. Cacków z 
dziurkamy trzy sztuki wszyst! P 
kiego sie znalazło; cukierki 
znowuż to dla małoletnich pę- 
taków są dobre, a dla starech 
chłopów to już lepiej pasuje 
pare flach z kołorowemy wód- 
kamy, serdelków i jenszych 

napków nawieszać. 

Ustroriim znakiem tego całe 
drzewinkie w artekuła gastro- 
namiczne, parę śledziów za o- 
5gony na samem froncie także 
samo powiesilim, żeby zagry- 
cha postna pod reką na wiegi- 
lijne fryganie byla i poszlim 
na powietrze troche śniegu 
sztucznego skompinować. 

racanty i patrzem co sie 
wyrabia do wielkiej frybry: 
za choinką przy samem czub- 
ku kalikat jako- 


ura 


$wiąteczny monolog 
„cwaniaka wolskiego” 


waś siedzi i serdelek choinko- 
wy wchmula. 

— O wiele mie wzrok nie 
myli, to lach jakowyś na choin 
kie sie wiranżolił i w dodat- 
ku post przez opychanie ser- 
delków gwałci. Panie ładny, 
szoruj pan stamiąd, bo sztuk- 
nel — mówie. 

Ale ten sie śmieje i powje- 
da, że ponieważ anioika na 
choince nima, znakiem tego 
on sie za aniołka chce zostać. 


— Na djabelka, albo kajda 
niarza, łachudro jedna wy- 
gląd masz, nie na aniołka 
Fruwaj aniołku w ząbek cze- 
sary, bo meblem w cyferblat 
zaprawiel A sio z choinki! — 
i na postrach widelcem w 
oko go poczęstowałem. 

To on śledzia zerwał i buch 
Ah w łeb — ale ja jeszcze 

„ Wreście jak mie najład- 
A cacko z choinki na o- 
bliczu rozchromolił, krew 
mie nagła zalala. Nie wytrzy 
małem dlużej i jak nie złapię 
pieczonego prosiaką z lady, 
jak nie rąbnę go w ciemię! 
Kwiknąt tylko i fik na zbite 
morde na ziemi wybitech 
trzonowech przedniech szu- 
kać. W obronie za niem uję- 
ło się paru knajaków i do 
nasz! 

Rozdenerwowałem sie do 
reszty, na ferajne mrygłem, 
choinkie za dich kie uję- 
łem i dawaj wymiatać pęta- 
ków z przybytku pocieszenia 

Ferajna meblemy  trochie 
mie pomogła i w trymigi wy- 
mi 


wsiech na świży luit. 


pm OG a W A O a E 


uzgodnić swoich stanowisk, 
mie zdołali znaleźć wspólnego 
języka. Przecież spotykamy 
się z temi faktami niemal przy 
każdej konferencji, nawet z 
przedstawicielami pracodaw- 
ców, kiedy chodzi o takie rze 
czy, jak ustalenie nowych 
warunków pracy. e 

len etaa zmienić mógą tylko Izby 
Pracy. Zasiądą w nich przedstawi- 
cieie zorgadizowanego Świata pre- 
cy. Wspólna praca przyczyni się do 
wzajęmnego zbliżenia się, do la- 
twiejszego porozumienia się. Radco 
wie będą mogli bliżej poznać się 
z każdą sprawą, gruniownie ją prze 
pracować. Nad rokowaniaimi nie bę 
dzie wisiał topór w postaci krótkie- 
go terminu, który zmusza do ostre- 
go, skrajnego stawiania zagądnie- 
nia. 

CHAOS „SKLEPICZKÓW* 

TRZEBA USUNĄĆ > 

Izby Pracy przyczynią się również 
do oczyszczenia zycia organizacyj- 
nego Świata pracy Dziś aa „rynku” 
orgaaizacyj zawodowych anuje 
niepodzielnio chaos. Z jednej stro- 


ków. które nie są w stanie wylegity 
mować się edpowiedzialną pracą i 
akcją, s drugiej strony masy rubot 
ników znajdują się poza szeregami 
organizacyj zawodowych, pdy2 te 
mie są w stanie odpowiednie bronić 
ich interesów. 

Nie chcemy przez to powie« 
dzieć, że Izby Pracy uczynią 
zbędne istnienie związków za 
wodowych i powinny spowo- 
dować ich zlikwidowanie; 
Wręcz przeciwnie, związki zą 
wodowe winny i muszą pozo 
stać, gdyż stanowić mają pod 
stawę lzb Pracy. Uważamy, że 
istnienie Izb Pracy usunie 
przerosty, istniejące na tym 
odeinku, podobnie, jak na in< 
nych odcinkach życia publica 
nego. Znikną więc różne zwią 
żeczki, które nikomu, poza 
jakimiś „działaczami”, nie są- 
potrzebne. Natomiast wciąge 
nięte zostaną masy, które a 
unikają związków, dyg 
tkwią w przymusowej za 


ny jest stanowczo za wiele związ- Czynności. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Zdradzony nie domyślił sie... 


Z rubryki „W cztery oczy” ko- 
rzystać mogą bezpłatnie wszyscy 
Czytelnicy, nadzyłający listy do 
Redakcji z dopiskiem na koper- 
eie: „W cztery oczy". 
„Zrozpaczona* tak się nam 

spowiada ze swej niedoli: 

Mając lat 16, wyszłain za- 
mąż. Poznałam człowieka, któ 
ry się we mnie zakochał i po- 
stanowił się ze mną ożenić. Bę 
dąc bardzo młodą, nie rozu- 
miałam, co znaczy milość, i da 
łam mu słowo, że się zgadzam. 
| może byłabym szczęśliwa, 
żeby nie jego kolega, którego 
poznałam przed ślubem i zo- 
baczyłam w nim wszystko. 

Nie powiedziałem nic o 
swej wielkiej miłości, która 
się zrodzila odrazu. Zdawało 
mi się, że on nie zwraca na 
mnie uwagi. Wbrew własnej 
woli wysziam zamąż za pierw 
szego. 

Pożycie nasze było bardzo 
dobre przez kilka lat. Przy- 
zwyczailam się (mąż mój jest 
bardzu dobrym człowiekiem), 

Pewnego dnia przyszedi do 
nas „on“. Był jeszcze kawale- 
rem. W jednej chwili zalowa 
ło się we mnie wszystko. Leg 
ki silnej woli, nie dałam nie 
poznać po sobie. Zaczął przy- 
chodzić do nas często, szukając 
okazji rozimówienia się ze 
mną. Przyszia ta chwila. Po- 
wiedział, ze mnie kocha od 
pierwszego spotkania. JR 
chcąc burzyć szczęścia swe 
serdecznego kolegi, acz 
pozostawiając wszystko czaso 
wi. Myślał, że zapomni. Stało 
się inaczej. 

Myśl, że złamał sam sobie ży 
cie, nie dawała mu spokoju. 
Przy najmniejszej okazji wi- 
dzenia się ze mną mówił o 
swej głębokiej i wielkiej mi- 
lości. Choć serce moje rwało 
się do niego i każde jego sło- 
wo było mojem życiem, to jed 
nak, będ dąc żoną innego, opano 
wałam się. Odpowiedziałam, 
że należeć do niego nie mogę. 

Życie moje stało się pasmem 


Ale przytem podrapalim sie 
stał też i a do Cho- 
rej Kasy po bandaże ganiać. 
Przykro mie z początku bylo, 
że choinkie szlag trafil, bo sie 
gałązki całkiem polamali, ale 
władzuchny nasz pocieszyli, 
że nie mamy się czego martwić | 
bo nam zaproszenia na choin 
kie do mamza przyszią, 


cierpień. Po jakimś czasie oże 
nił się. Zaczęli bywać u nas o= 
boje i zabierać do siebie. W, 
wirze zabaw i różnych rozry= 
wek przy pierwszej lepszej o- 
kazji obcowania z nim powta 
rzał mi swoją miłość. Mając 
zong i dzieci, nie zważał na 
n.e. Zaklinał się, że życie dila 
niego jest niczem. 

Długo walczyłam ze sobą. 
Wkcńcu uległam. Wtedy o« 
tworzył się dla mnie świat. 
Monotonne, re moje życie 
rozjaśniło się. Szczęścia mego 
nie umiem opisać. Dla mężą 
byłem bardzo dobra. Zdradza- 
ny i oszukiwany — niczego 
się nie domyślał, 

jednak to wielkie szczęście 
nie trwało długo. Po kilku la- 
tach zaczął mi robić wymów= 
ki, że ja powinnam należeć tyl 
ko do niego. Głupia zazdrość 
doprowadzała do częstych nie 
porozumień. Zwracał mi czę- 
sto uwa w towarzystwie, 
Gdy ORE iak ze muą roze 
mawiał, ten w jego pojęciu 
już był moim kochankiem. Za 
czał mi robić wstręty, me spo 
tykał się ze mną po miesiącu 
i nawet po kilka miesięcy. Ale 
miłość moja do niego nie osła- 
bła. Kocham go może więcej, 
choć on tak ze mną postępuje. 

Jok strasznie cierpię, nie u= 
miem opisać. Proszę Cię, Res 
daktorze, bądź sędzią i osądź 
| sprawiedliwie. Ja się do winy 
nie poczuwam. Muszę Ci 
wiedzieć, że padła kosa na ka- 
mień. Ambicja tu gra rolę. Ja 
nie chcę się pomżyć, choć cier 
pię bardzo. Nerwy moje są 
tak stargane, że choroby mają 
pole do działania, to też pra- 
wie, że stale leżę w łóżku. Nie 
mogę zrozumieć, czy on też 
ma tę ambicję. Przecież, jako 
mężczyźnie, wszystko mu wy 
pada. Nie powinien się gnie- 


wać, bo nie ma o co. Może 
mnie już nie kocha?“ 

Rada nato taka: 

W tym celu — porzucić „ambi. 


cję” , Nie czekać nato, że mężczyż- 
nie bardziej „wypada”, bo w tylko 
ubliżające kobiecie zawracanie gło- 
wy. Gdy się kocha prawdziwie, to 
wszystko „wypada”. Porozmawiać 
z ukochanym. postawić sprawę jas- 
no. „Jeżeli mnie kochasz”, powie- 
dzieć, „to mnie będziesz kochał ta- 
ką, jaka jesiem, a jak nie — wię 
powiedz to otwarcie”. Gdyby się o- 
kazało, że nie — szukać ukojenia we 
„własnem małżeństwie, które jest i 
pozostanie najbardziej  niezawad- 
aym schroneja przed burzami życia 
wami 


DANCING-BAR 


Kraków, ul. Grodzka 42. 
Telefon 134-92, 


Jedyny punkt zborny elity miejscowej 
i zamiejscowej. Występy pierwszorzęd- 
nych sił artystycznych. Pierwszorzędna 
orkiestra. Moc niespodzianek. Obsługa 
solidna, ceny przystępne! 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie, Mały Rynek 
(róg ul. Szpitalnej) 
Poleca wszelkie artykuły wcho- 
dzące w zakres handlu towarów 
mącznych, kolonialnych i deli- 
katesów po cenach przystępnych. 


|„„ZENIT** 


Hurtownia pasów transm., węży, 
szczeliw, narzędzi, pił i t. pe 
Kraków, ul. Dunajewskiego 6. 
Telefony: 142-31, 130-01, 

po godz. urzęd. 127-21. 


Najtańsze źródło zakupów. 


- CT T ANNL DT w 
BAR — RESTAURACJA 


„Pod Ratuszem“ 


Kraków, Rynek Główny 30. 
Telęfon 129-22 , 
Codziennie koncert muzyki 


salonowej. 
an L aa aa 


Znawcy palą tylko 
ZWIJKI GILZY 


ALTESSE 


150 sztuk 35 groszy. 


HOTEL „IMPERIAL” 


Kraków, ul. Kopernika 8 
Telefon Nr. 119-16 
poleca piękne ciepłe pokoje 
po niskich eemach. 
$ Przy hotelu pierwszorzędny 

bufet. 


Polska Fabryka Farb i Lakierów 


EDWARD LUTZ 


Spółka a o. o. 

Kraków XXII. Kalwaryjska 66 
poleca pierwszorzędnej jakości; 

Lakiery emaljowe (0 robót zewn.i wewn. 

Lakiery podłogowe 

Lakiery do grzejników 

Lakiery kopalewe 

Lakiery bursztynowe 

Lakiery damarowe 

Lakiery powozowe 

Lakiery do szlifowania 

Lakiery nitrocellnlozowe 

Farby rdzochronne „Bessemerowakie'* 
oraz wszelkie farby i lakiery dla 
celów przemysłowych i prywatnych. 


Fabryka wyrobów 
czekoladowych 


J.PiSCHINĄETiSka 


KRAKÓW 


poleca swe znakomite wyroby, 


KEKGACŁACCEZE, 


Węgiel, drzewo i koks 
poleca 
Dr. Jan Sulikowski 
właść. firmy 
A. Blumenfeld 


w Krakowie, ul. Pawia 12. 
Tel. 106.08 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


„rd 


KRONIKA KRAKOWA 


Ujęcie bestjalskiego mordercy z ulicy Szerokiej 


W toku dochodzeń w sprawie 
morderstwa dokonanego dnia 20 
bm. na osobie 56-letniej dozor= 
czyni domu przy ul. Szerokiej 
6 Annie Burzowej, organa śled- 
cze Wydziału P. P. pod ener- 
gicznem kierownictwem naczel- 
nika Polaka ustaliły, że sprawcą 
morderstwa jest nieślubny syn 
zamordowanej 22-letni Andrzej 
Czornyj, z zawodu stolarz. 

W wyniku pościgu za Czor* 
nyjem organa policyjne z Kra- 
kowa, delegowane w tym celn 
do Katowic, — aresztowały go 
wczoraj nad ranem w jednej ze 
stodół w Brynowie pod Katowi- 
cami, gdzie ukrywał się wśród 


R.Melh1J. Anis 


Hurtownia towarów kolon- 
jalnych i owoców połudn. 


Kraków, Bożego biała 2! 


Tel. biur. 108-47. 


Chętnie przez dzieci zaży- 

wane mleczko z tranu nor- 

weSkiegC, (oraz zioła regulejące 

ekstrakt czosnkowy, tlen dla cho- 

rych, środki profesora Skalskiego na 

artretyzm, dla marciarzy płym prze- 
ciw pierzchnięciu skóry rąk. 
Cena flaszeczk! 35 gr. 

poleca 


Apteka pod Złotą Korong 


Kraków, Rynek Gł. 22. 
TEL. 137-04 


Znane od pół wieku wody 
mineralne i syntetyczne 


Wyrobu Firmy 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


"|Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 


Telefon 102-27. 


Polecają najpoważniejsi lekarze 


w miejsce wód mineralnych 
zagranicznych. 

| RZA 

DDRII LLLI LK 
Maturyczne 


i dokształcające kursy 


WIEDZA“ 


Ri Kraków, ul. Studencka 14, I. p. 


Telefen 148-08 
prowadzą ustne lekcje na kur- 
sach zbiorowych w Krakowie, 
oraz przygotowują w drodze ko- 
respondencji zapomocą skryp- 
tów, wskazówek, programów 
i tematów. Na kursach „Wiedza“ 
wykładają najwybitniejsze siły 
fachowe krak. szkół średnich. 
Żądać bezpłatnych prospektów 


LLALL LLL LLLA 


PIEKARNIA 


Elektro-Mechaniczna 


poleca znane z dobroci różne 
gatunki ciast i pierników 


Jan Zieliński 


KRAKÓW, KARMELICKA 21. |(p 


alin 


kilkunastu innych włóczęgów. 

Czornyj w chwili aresztowania 
miał nš sobie płaszcz i koszulę, 
skradzione na szkodę ojczyma 
Burzy. 


Po przedstawieniu dowodów 
winy, Czornyj przyznał się do 
morderstwa matki oraz do kra- 
dzieży garderoby matki i ojczy- 
ma. Swój czyn tłumaczy złem 
obchodztniem się matki z nimi 
wypędzeniem go z domu. 


W krytycznym dniu przedpo- 
łudniem przyszedł Czornyj do 
matki i gdy ta zabroniła mu się 
więcej pokazywać w domu, rzu- 


cił się na nią, powalił na łóżka! 


okazanie księdza 


za znieważenie rządu 


W sądzie grodzkim w Krynicy 
odbyła się sprawa ks. Marjana 
Wiśniewskiego o zniesławienie 
rządu. s 

Śąd wydał wyrok skazujący 
ks. Marjana „Wiśniewskiego na 
1 miesiąc aresztu z zawiesze- 
niem kary na 2 lata, 


Napad na listonosza 


w Krakowie 


Wczoraj przedpołudniem, gdy 
wóz pocztowy z paczkami Zaje- 
chał na ul. SŚzczepańską, jakiś 
osobnik napadł na listonosza 
tego wozu, przewrócił go, wy- 
rwał mu paczkę i począł uciekać. 

Prz chodnie puścili się w po- 
Ścig za nim i ujęli go. Jak się 
okazało rabusiem tym był Wła- 
dysław Gwiazdoń, który przed 
kilku dniami uzyskał urlop zdro- 
wotny z więzienia w Krakowie. 


T ~l 6 
Wielki wybór 
wódek I win 


krajowych i zagranicznych 
poleca po cenach najniższych 

B. FEILGUT 
Kraków, ul. SZCZEPAŃSKA 5. 


FUTRA; 


w olbrzymim wyborze poleca 

MAGAZYN FUTER 

i pierwszorzędna pracownia 
kuśnierska - 


CH. MOSLOWICZ E 


Kraków, Rynek Gł. 9. I. p. 
asaż Bielaka) Tel. 159-61. 


' WESOŁYCH ŚWIĄT 


życzy swym Sympatykom 


„IĘCZA* Pralnia, Farbiarnia, Kraków. 


Wytwornie urządzona cukiernia 


JANA NOWOROLSKIEGO 


przy ul. Długiej zostałą otwarta 


Zamówienia świąteczne przyjmuje i wykonuje 
ku majwiększemu zadowoleniu. 
Ceny bardzo niskie. Tower pierwszej jakości. 


i udusił. Po morderstwie zabrał 
część garderoby matki i ojczy- 
ma i zbiegł. 

Tłumaczeniu Czornyja jedna- 
kowoż nie można dać wiary, 
gdyż jak śledztwo stwierdziło, 
nosił się on już przedtem z za: 
miarem usunięcia matki. 


Na śniadanie |. 
ikolację | 
wyśmienity p 

napój odżywczy | [$ 

i wzmacniający |: 

dia dorasłych i dziaci 


taj) 


Skradzione przedmioty sprze- Dr, A 
dał Czornyj bezpośrednio po A WANDER s 
zabójstwie na tandecie za kilka- u. Oy nony wii kdE „gh 


dziesiąt złotych kilku osobom, 
które obecnie ujawnił. 


W interesie tych osób leży 
bezzwłocznie zwrócić do rąk 
policji zakupioną u Czornyja 
garderobę.ł 


BROWAR 
OKOCIM 


poleca na święta swe 


znakomite PIWA 


Marcowe, Eksportowe, 
Śwętojańskie i Porter. 


Zlecenia w Krakowie przyjmuje: 


Skład 
ul. św. JANA L. 5. 


SUCHARD” 


CZEKOLADY 
KAKAO 
CUKRY 
WAFLE 


osłodzi Ci Święta! 


KRAKÓW 


F-ma MICHAŁ WEITZ, FLORJAŃSKA 23. Tel. 148-40 


WYSTAWY FIRANKA 1 ORRORICJI WNEIR 22ste . 2 


gdzie będą demonstrowane najnowsze modele firanek i obić 
meblewych, zastosowanych do poszczególnych pokoji. 


Cały dochód wstępu w kwocie 10 gr. przeznaczony na cele L.O.P.P. 


| Z dniem 31 grudnia 1935 nastąpi otwarcie nowocześnie 
urządzonego DANCINGU 


Coctail „CASANOVA“ Bar 
w Krakowie, przy ul. Florjańskiej 32, Tel. 128-67 


Codziennie podwieczorki taneczne od g. 6 wiecz. do 9.30. 
Za barem Król mikserów „Vic torio“ 


O liczne odwicdziny uprasza ZA RZĄD 


KAKA EOE QRO AA E EE E A FOTE EA 
= OŁÓWKI szkolne, biurowe i techniczne ® 
wyrobu krajowego — poleca 
Polska Fabryka Ołówków 
ŁiC.HARDTMUTH-LECHISTAN 


SA. 
Kraków, Czarnowiejska 70. 
TELEFONY 121.36 i 108-65. 
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